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Z d n iem  1 k w ie tn ia  1 8 6 2  r .  ro z p o c z y n a  się  
n o w y  k w a r ta ł .  P r z e d p ła ta  n a  C z a s  n a  m ie ­
s ią c e  Kwiecień, Maj i Czerwiec w y n o si:
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U p ra s z a  się  p p . A b o n e n tó w  o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ie n ię d z y  p re n u m e ra c y jn y c h  
d a w n ę g o  a d re s u  d ru k o w a n e g o , a  p rz y n a j­
m n ie j o  w y ra ź n e  p o d p isy .
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Kraków 12 marca.
W  p rz e d o s ta tn im  n u m e rz e  p ism a  n a sz e g o  

p o w ie d z ie liśm y  n a  tó m  m ie jsc u , że  je ż e li  ż a ­
d n e  in n e  k w e s ty e  p ró c z  b u d ż e to w ś j n ie  
w p ły n ę ły  n a  k ry z y s  m in is te ry a ln ą  w  B e rli­
n ie , P ru s y  m o g ły b y  so b ie  jó j p o w in sz o w a ć , 
b y ła b y  o n a  b o w ie m  o z n a k ą  try u m fu  s y s te ­
m u k o n s ty tu c y jn o -p a r la m e n ta rn e g o . D e p e sz a  
te le g ra f ic z n a  d o n io s ła  n a m , ż e  w c z o ra j Iz b a  
d e p u to w a n y c h  z o s ta ła  r o z w ią z a n ą ,  a  m in i- 
s te ry u m  u trz y m a łó  się . W y b o ry  ro z p is a n e  
b ę d ą  sp ie sz n ie , n o w a  Iz b a  m a  się ju ż  w  m a ­
ju  z e b ra ć . U s tą p ie n ie  p . B e th m a n n a  H o llw e- 
g a , m in is tra  sp ra w  d u c h o w n y c h  i o św ie c e ­
n ia , n ie m a  ż a d n e g o  z w ią z k u  z t ą  k ry z y s  m i- 
n i s ie r y a ln ą ;  p . B e th m a n n  z o s ta ł  p o b ity  n a  
p o lu  te o ry i w y c h o w a n ia  p u b l ic z n e g o , k tó r a  
z p r a k ty k ą  w  c ią g łe j  z o s ta w a ła  w a lc e . P r z e ­
p isy  sz k o ln e  z w a n e  reg u la tyw ą , n ie  w e s z ły  
je sz c z e  n a  a re n ę  I z b y ;  d o tą d  u c ie ra n o  się 
z m in is tre m  o ś w ie c e n ia  p o  d z ie n n ik a c h  ty k o  
i d ro g ą  p e ty c y j. W sz y s tk o  w ię c  sz ło  d o tą d  
zg o d n ie  z p rz e p isa m i k o n s ty tu c y i, i co  w ię ­
k s z a , z d u c h e m  jó j M in is te ry u m  o trz y m a ­
w sz y  w o tu m  so b ie  n ie p rz y c h y ln e , o d d a ło  
k o n s ty iu c y o n a liz rn o w i w ie lk ą  p rz y s łu g ę  p o  
d a n ie m  się  d o  d y m is y i , a lb o w ie m  u z n a ło  
z a s a d ę ,  że  się  ty lk o  n a  w ię k sz o śc i o p ie ra ć  
m o ż e , z a s a d ę  le k c e w a ż o n ą  z a  p o p rz e d n ie g o  
g a b in e tu ;  to  też  p rz y  p ie rw szó j sp o so b n o  
ści j a k a  m u  p o k a z a ł a ,  że  n ie m a  z a  s o b ą  
w ięk szo śc i, u s tą p ić  c h c ia ło . Z e  k o ro n a  d y ­
m isy i n ie p rz y ję ła , to s łu ż y ło  jój do  teg o  p r a ­
w o ,  a  w  ta k im  ra z ie  m in is te rs tw u  n ie  po  
z o s ta ło  n ic  in n e g o , ja k  o d w o ła ć  się  d o  n o ­
w y c h  w y b o ró w , w  n a d z ie i ,  że  m u o n e  d a ­
d z ą  Iz b ę  zg o d n ió j id ą c ą  z n ie m , w ięcój p o ­
k ła d a ją c ą  w  n ióm  z a u fa n ia .

P o d o b n a  k ry z y s  w  A n g lii n ic  b y  n ie  m ia ­
ł a  u d e r z a ją c e g o ,  a n ib y  z d o ln ą  b y ła  w z n ie ­
c a ć  o b a w  o t r w a ło ś ć  k o n s ty tu c y i ;  w  P ru -  
s ie c h  n ie  m o ż n a  je sz c z e  z a p e w n ić , c zy  w s z y ­
s tk ie  m o m e n ta  teg o  p rz e s ile n ia  p rz e jd ą  p o ­
rz ą d k ie m  w ła śc iw y m . N ie  ta jn ą  b o w ie m  b y ła  
n ie c h ę ć  k r ó la  z w y b o ró w  o s ta tn ic h , ta k  iż 
p rz y p u sz c z a n o  n a w e t  ro z w ią z a n ie  Iz b y  p rz e d  
je j z e b r a n ie m , a  za te m  w p rz ó d y , n im  m o ­
ż n a  b y ło  w ie d z ie ć , c zy  m ię d z y  n ią  a  m in i­
s te rs tw e m  m o ż e b n a  je s t  zg o d n o ść . Ż e  z a ś  
te g o  z a n ie c h a n o , że  Iz b a  n ie  z o s ta ła  p r z e d ­
w c z e śn ie  r o z w ią z a n ą ,  to  w ięcó j m o ż e  w y ­
p a d a  p rz y p is a ć  w p ły w o m  z e w n ę trz n ó j p o li­
ty k i  an iże li p o b u d k o m  w e w n ę trz n y m . W ł a ­
śn ie  w y p a d a ło  l ib e ra liz m e m  i p a r la m e n ta ­
ry z m e m  z a im p o n o w a ć  w te d y , g d y  c h c ia n o  
k u  s o b ie  n ę c ić  lu d y  n ie m ie c k ie  i s ta ra n o  
się  o z a p ro w a d z e n ie  p a r la m e n tu  o g ó ln eg o  
n ie m ie c k ie g o . T a  p o lity c z n a  k o n ie c z u o ś ć  u r a ­
to w a ła  n ie k o n s ty tu c y jn y  k r o k ,  j a k im  b y ło b y

n a p is a n ia  a d re s u , a  to  d la  te g o , a b y  się  n ie  
z e trz e ć  z r z ą d e m  w  p ie rw sz y c h  c h w ila c h  istn ie  
m a  sw eg o , w  k w e s ty a c h  d r a ż l iw y c h , a  m ia ­
n o w ic ie  w  o d p o w ie d z i n a  n ie z b y t czy sto  
k o n s ty tu c y jn e  w y ra ż e n ia  m o w y  tro n o w ó j, 
ta m  g d z ie  t a k o w a  d o ty k a ła  s ta n o w is k a  ko ­
ro n y . A le  w  m ia rę  j a k  się  c z u ła  b y ć  u s ta ­
lo n ą ,  n a b ie r a ła  w ięk szó j o tu c h y  i śm ia ło śc i, 
i lu b o  w  k w e s ty a c h  z e w n ę trz n y c h  n ie  b y ła  
zb y t n a ta r c z y w ą ,  b o  s łu ż y ł  jó j ta m  z p r a  
w a  w p ły w  je d y n ie  m o ra ln y  a  n ie  fa k ty c z n y , 
to  z a  to  w  p ie rw sz ó j k w e s ty i w e w n ę trz n ó j j a k a  
się  n a d a rz y ła , a  m ia n o w ic ie  w  k w e s ty i k o n ­
tro li b u d ż e tu , to  je s t  g d z ie  z u p e łn e  s łu ż y ły  
je j a t ry b u c y e ,  o k a z a ła  się  n ie u b ła g a n ą .

P o s tę p o w a n ie  Iz b y  b y ło  le g a ln e ;  —  in n a  
rz e c z , c z y  b y ło  ro z tro p n e , czy  Iz b a  o b s ta ­
ją c  z b y t śc iś le  p rz y  z a sa d z ie  k o n tro l i ,  n ie  
m o g ła  b y ła  z w o ln ić  n ie c o  z je j w y k o n a n ia , 
o d p u sz c z a ją c  n a  te n  r a z  je d e n  m in is te rs tw u  
n ie d o ść  s p e c y a ln e  w y g o to w a n ie  b u d ż e tu  ? 
To ju ż  b y ło  rz e c z ą  k o m p ro m isu , d o  k tó re ­
go n ie b y ła  o b o w ią z a n ą , a le  n a  k tó ry  p rz y ­
s ta ć  m o g ła , je ż e li s z ło  je j  o u trz y m a n ie  
b ąd ź  s ieb ie  b ą d ź  g a b in e tu . T e n  k ro k  je d n a k  
Izb y  d a ł  p o z n a ć  rz ą d o w i, ż e  n ie  b ęd z ie  
m ó g ł lic z y ć  n a  p o w o ln o ś ć  Iz b y  w  in n e j 
w a ż n ie jsz e j s p r a w ie , j a k a  p rz y jść  m ia ła  
z k o le i, to  je s t  w  s p ra w ie  o rg a n iz a c y i a rm ii.
I to  m o że  b y ło  p o w o d e m , że  m in is te ry u m  
z a w c z a s u  z e rw a ło  z Iz b ą . M oże też  c h c ia ł  
g a b in e t u n ik n ą ć  n a c is k u  Izb y  w  s p ra w a c h  
n iem ieck ie j i w ło s k ie j ,  a  p rz e z  ro z w ią z a n ie  
Iz b y  z y s k a ł  n a  c z a s ie  i n a  n ie z a le ż n o ­
śc i w  ro z s trz y g n ię c iu  s p ra w  p o lity k i z e ­
w n ę trz n e j.

D o tą d  n iem asz  je s z c z e  o b a w y  o k o n s ty -  
tu c y o n a liz m  i ś c is łą  le g a ln o ś ć . J e ż e li  j e d n a k  
p rz y s z ła  Iz b a  o k a ż e  się  b y ć  b a rd z ie j  s k r a j ­
n ą  niż r o z w ią z a n a ; c z y  k o r o n a  zec h c e  
w te d y  z ło ż y ć  g a b in e t  z ż y w io łó w  w ię k sz o ­
śc i , a lb o  też  z d e m o k ra ty c z n y c h  ? O tóż  ta k  
d a le k o  s ię g a ją c , a  s ię g a ją c  n ie  c h ro n o lo g i­
czn ie  le c z  p o lity c z n ie , k ry z y s  m in is te ry a ln a  
k ry je  w so b ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó ry c h  
p o s ta ć  p rz e z  m g łę  ty lk o  w sp o m n ie ń  p r z e ­
sz ło śc i p rz e d s ta w ia  się . Ż e  je d n a k  ta k  d a ­
le k o  k ra j  n ie  . p ó jd z ie , to  m o ż n a  n ie m a l 
z p e w n o ś c ią  w n o s ić : b ę d z ie  o n  się  o b a w ia ł  
s ta w ić  n a  k a r tę  sy s te m  z l i s to p a d a  r . 1 8 5 8 , 
ro z p o c z ę ty  u p a d k ie m  M an teu ffla  i W es tp h a - 
le n a .

KORESPONBENOT* OZASU'.

Wiedeń 10 marca.

□  Dość trochę spokojnej rozwagi, żeby się prze­
konać, że w polityce zewnętrznej Austryi nastąpiła 
ważna zmiana. Gabinet tutejszy przestał obawiać 
się gwałtownych w ypadków  we Włoszech. Opie­
rając sie na zapewnieniach F rancyi, wierzy, że 
stronnictwo ruchu nie zrobi żadnego kroku na- 
yrzód ani przeciw Rzymowi ani przeciw Wenecyi. 
Zapewnienie to m usiała wszakże A ustrya okupić 
odpowiednią koneessyą ze swojej strony, to jest, 
że musiała przyrzec, iż zam iast staw iania uporczy­
wej opozycyi, ja k  było dotąd, zamiarom Cesarza 
Napoleona względem załatw ienia tych obu kwe- 
styj drogą układów i porozumienia, zbliży się na 
powrót do polityki francuskiej i szukać będzie 
wspólnie z nią sposobów dojścia do tego celu. Ga-

uawet to oświadczenie w komisyi budżetowej. Po 
równywąjąc z tem  oświadczeniem mowę p. Billault, 
uznać trzeba, że z antagonizm u tak co do zasad, 
jak co do postępowania, gabinety wiedeński i pa- 
ryzki przeszły na stanowisko pojednawcze, którego 
celem jes t przygotowanie kwestyi weneckiej i 
rzymskiej drogą układów do wejścia w system o- 
gólny ostatecznej orgauizacyi Włoch, który wyjść 
oędzie musiał z kongresu europejskiego. Aż do o- 
wej chwili Austrya i F rancya dały sobie zape 
wnienie, że utrzym ają pokój we Włoszech. Wpływ 
tej kombinaeyi na postanowienia i zamiary nowe­
go gabinetu włoskiego, nie pozostał bez skutku. 
P. Ratazzi ju ż  oświadczył, że organizacya prowia- 
cyi i polepszenie stanu finansów będzie głównem 
jego zadaniem. Przyrzekł uzupełnić wojsko, ale 
wyznał zarazem, że rozwiązania kwestyi rzymskiej 
i weneckiej -szukać będzie w p rzy jaźń  z Francyą 
i Anglią na drodze dyplomatycznej. Sam nawet 
książę Napoleon, tak  ściśle ze stronnictwem ruchu 
we Włoszech połączony, nalegał tylko na w ypro­
wadzenie wojsk francuskich z Rzymu, a  do zdo 
bycia Wenecyi ani zachęcał ani też pomocy Fran 
cyi nie przyobiecywał. Owszem w mowie jeg  
..kądinąd tak  przeciw Anstryi gw ałtow nej, czuć 
było, ż« polityka cesarska przyjęła inny w tej 
mierze kierunek. Jak ie  będą skutki tej zmiany 
tia losy Włoch, to czas pokażi. Niepodległość n a ­
rodowa jest już uiewątphwą. Idzie o orgauizacyę 
polityczną. To jest i będzie przedmiotem dyplom a­
tycznych negocyacyj. Przyszłość pokaże ich rezul­
tat. Lecz już w tej chwili zbliżenie s ę Austryi 
do Francyi ma ianą bardzo waż ą  stronę. T rady­
cyjnej przyjaźni węzłem połączona z Turcyą. Au­
strya patrzyła nbdaw no jeszcze okiem podejrzti- 
wem i nieprzychylnem na ruch w prowiacyach 
chrześciańskich. F rancya temu ruchowi była przy­
chylną. Dziś gabm et tutejszy z wyobrażeniami 
Francyi co do losu tych prowiucyj zaczyna się 
już oswajsć. Stanowisko dyplomatyczne Austryi 
i Francyi w tej kwestyi ju ż  w tej chwili je s t p ra­
wie jednakow e. Oba państw a upom inają Fortę o 
spiaw iedliw ość; oba przypom inają je j traktatem  
laryzkira i battam i objęte zobowiązania; oba o- 
strzegeją, że wojna wywoła ogólne przesilenie. Jest 
to w polityce austryackiej stanowisko prawie zupeł­
nie nowe. Następstw a niełatwe są do obrachowania; 
muszą być ważne. Drugim skutkiem zbliżenia się 
Austryi do Francyi je s t zmiana polityki tutej­
szego gabinetu we wszystkich kwestyach niemie­
ckich. W kwestyi heskićj Austrya była ciągle, 
konstytucyi z 1831 r. przeciwną; dziś domaga się 
jćj przywrócenia. W kwestyi szleswickićj była 
bierną , A iojsźliw ą; dziś przypomina D anii stano­
wczo jćj dawne zobowiązanie. W kwestyi nareszcie 
reformy związku, była dawuiićj ściśle przy trak ta ­
tach z 1815 r . ; dziś przypuszcza zmianę władzy 
wykonawczćj i zgadza się na parlam ent jako wła­
dzę prawodawczą. Dyplomacya rosyjska jest całym 
tym zwrotem nie mało zdziwiona. Bada ona pilnie, 
jak i wpływ ten zwrot mieć może na inne, bl fćj 
Rosyę obchodzące kwestye. Pyta ezy wzmocnienie 
wewnętrzne Austryi nie nada temu nowemu kie­
runków- jć j polityki zewnętrznćj jeszcze większćj 
siły. Tym zwrotem polityki zagraniesićj Austrya 
zjednać sobie może sympatye Francyi dla swćj 
polityki wewnętrzućj. To też gabinet paryski p a ­
trzy na kwegtyę w ęgierską, inacićj ja k  przed ro­
kiem. Książe Grammont mówi otwarcie, publicznie, 
że wzmocnienie konstytucyjne Austryi przyspieszy­
łoby o pół wieku załatwienie spokojne wielu kwe 
styj w Europie. Nie są to domysły, lecz fakta. Mo- 

l.™ a *e wierzyć, można po za niemi inne plany 
kreślić, lecz wiedzieć o nich może być przynaj- 
mnićj pożyteczną przestrogą.

N. Pan zabawi w Wenecyi dni kilka. Z Mini­
strów żaden dotąd nie został powołanym. 

Sprawozdania kilku sekcyj budżetowych już są

Młody Baron Rotschild nie został przyjęty 
na członka szkoły ekwitacyi cesarskićj. Dziwny 
brak toler&ncyi w obec zajętego przez ojca jego 
krzesła w Izbie panów.

P o s n a ń  8 marca.

Interpelacya księcia W ilhelma Radziwiłła w Is 
bie panów, a raczej odpowiedź na nią ministra 
spraw  wewnętrznych hrabiego Schwerina pokazała 
po raz setny, czego się ma Księstwo nasz3 po 
takiera usposobieniu m inisterstwa spodziewać. Hr. 
Schwerin zakończył słowa swej odpowiedzi pogró 
żką i to głosem podniesionym, że się książę upo­
mniał o sprawiedliwość dla naszego biednego k ra­
ju. Książę Radziwiłł stojący blisko dworu mógi 
się naocznie przekonać, jak ie  musi być położenie 
kraju, gdy ten co się o jego interesa choćby tył 
ko m ateryalne upomina, taką z ust m iniitra ode­
brać może odpowiedź; mógł się przekonać, gdzie 
leży źródło i skąd  płynie powód agitacyi!

Kilka odczytów księdza Kożmiana wydrukowa­
nych już  zostało. Jeżeli odniosą srąd korzyść ubo­
dzy, na których wsparcie sprzedaż tych prelekcyj 
jest przeznacz na, to autor nie może powiedzieć, 
aby mowy jego  skorzystały przez wydrukowanie. 
W braku bowiem stenografów, zwykły sposób pi­
sania za mówiącym szybko, nie wystarczy, aby 
oddać w całości nie tylko myśli, ale wyrażenia. 
Znajdujem y też wiele opuszczeń i błędów w dra 
kowanych dotąd odczytach mówcy. Sędzia p. Ka 
zimierz Jarochow ski ukończył odczyty „o stanie 
Polski podczas wojen szwedzkich". Profesor Przy- 
borowski rozpoczął swoje odczyty zajmującem stu­
dium o życia i pismach Miaskowskiego. Oióż zn- 
plymonego karnawału takie tylko mogę dać sp ra­
wozdanie. Gdyby nie kościelny obchód, moglibyśmy 
nie domyśleć się nawet, kiedy się skończyły zapu­
sty a wielki post nastał. W ostatnie dni przez 
trzy wieczory liczna publiczność zbierała się w sa 
Uch pałacu Działynskicb, gdzie się odbywała sprze­
daż najróżnorodniejszych przedmiotów na korzyść 
żeńskiego Tow arzystw a śgo Wincentego. Piękny 
był dobór przedmiotów, ustawienie ich ozdobue, a 
że udział kupujących chętny, przeto sprzedaż poszła 
dobrze, i znaczną przyniosła zapomogę. Przyznać 
teź trzeba, że w tym domu pow tarzają się cuda 
godów w K an'e galilejskiej, ilekroć idzie o rzecz 
krajow ą lub o sprawę miłosierdzia.

Policya tutejsza niepozwołiła ua urządzenia wy­
stawy rolniczej w Poznaniu w tym roku, a to o- 
pierając sw ą odmowę va  tem, że c-utralne Towa­
rzystwo rolnicze nie je s t uznane.ro. Że też nie za­
stosowano tej zasady do powszechnej wystawy 
londyńskiej!

P a r y i  8 marca.

B . Za Spiesznym był zapał Ciała prawodawcze­
go a za nim Paryża i Francyi z powodu pięknie 
brzmiących ustępów listu Cesarskiego do Prezesa 
Izbyjwystósowaaego. Tak było położenie wytężone, 
tak były zajęte umysły że na razie niepostrzeżono 
warunku niszczącego ważność czynu, i zw racają­
cego kwest ę na stanowisko śliskie i pochyłe na 
którym ją  poprzedni błąd postawił. Oaegdajszy 
Monitor doniósł o wniesieniu do Rady stanu pro 
jek tu  o nagrodach w arm ii, za odznaczające czyny 
i rozczarował umysły rzucając światło na istotę 
rzeczy. Cesarz Napoleon przyłożył bezwątpienia 
balsam na rany zzdaoe miłości własoćj reprezeu 
tacyi uarodo* ćj. Zrobił w zupełności krok wste­
czny pojednawczy co do formy, ale zachował spo­
sobność odzyskania straconćj pozycyi inną drogą. 
O projekcie któren szybkim biegiem chce władza 
przeprowadzić przez stopnie uprawnienia, był* mo­
wa w liście pisanym do hrabiego de Morny, alt 
nieprzywięzywano na razie wiele wagi do ogólnćj 
wzmianki która mogła być niejako pociechą w 
tierpkiem  zawsze dla władzy odwoływującćj poło 
żeuie. Nastąpiło widocznie nowe niezadowolenie 
króre Bóg wie jak  się zakończy. Albowiem teraz 
kwestya jest następującej treści.

Spór władzy wykonawczćj z prawodawczą wy 
wołany niezręcznym projektem dotacyj na korzyść 
jen. Moatauban rozbijał się o większość Izby czyli
0 tę część deputowanych która za projektami rzą- 
dowemi zwykła głosować. Deputowani tćj barwy 
postawieni byli w pozycyi albo oburzenia opinii, 
albo rozgniewania Cesarza. Cesarz wyzwolił ich 
r, jednego kłopotu, ale w nowy wprawił. Większość 
Izby tak  jak  dni temu kilka stoi między Charybdą
1 Scyllą nie m ając tak ja k  dawnićj pretekstu do­
tykalnego odmówienia potwierdzającego votum. Jen.

Montauban słusznie czy nie, dosyć że był ofiarą 
tłómaczącą opór. Usunął te przeszkody Cesarz i 
nowy projekt nie jednego członka ale całą arm ią 
począwszy od m arszałka aż do prostego żołnierza 
obejm uje? Czy deputowani że tak  powiem mini- 
steryalni ośmielą się odrzucić i to przedstawienie? 
Ale projekt w osnowie mieści szczegóły, które pe­
an ie  żywo naród obejdą. I  tak cyfra uposażenia, 
Która rządowi do udzielenia ma być przyznana, 
nie jest wymienioną. Powtóre sposób jak im  na­
grody będą ukonstytuowane także na wielką za­
sługuje uwagę. A jeżeli ja k  domyślać się wypada 
spadoba się Cesarzowi tworzyć m ajoraty czyli do- 
weye dziedziczne, będzie to wbrew woli narodu , 
na w spak opinii i na przekór wrodzonym skłonno­
ściom ludu. Francuz mnićj dba o wolność ale 
ginie za równością, mówiła p. de S tael i miała 
wielką słuszność. . Dotscye pierwszego Cesarstwa 
po Dajwiększćj części kosztem podbitych krajów 
bywały tworzone.

D roga k tórą  teraźniejszy Cesarz upornie zdaje 
s ę obierać, wiedzie wprost dó wielkićj księgi długu 
krajowego. Dawnićj już wspomniałem kilka razy
0 projekcie podniesienia tytułów i godności szla- 
heckićj, projekt ten istnieje oddawna, ale go za­

wsze ja k a ś  okoliczność odracza. T ą  razą widać, 
to Cesarz chce po mieczu rozpocząć inanguracyę
1 okulizacyę na szczepie demokratycznym przyw i­
leju szabli. Że kraj żle podobne zamiary przyjmie 
uie masz w ątpliw ości; i dowiemy się zapewne nie 
długo, że w oporze dotacyi M ontaubana więcćj 
jeszcze było troskliwości o kodeks czyli zasadę 
równości niż o osobistość byłego dowódzcy na-
zelnego w Chinach. Zresztą pora nie bardzo sto­

sowna żądać fauduszów w chwili kiedy minister 
skarbu rozmaite ewolucye w celu zrównoważenia 
bndżetn wykonywa. Zrzekł się Cesarz praw a słu- 
ącego mu co do wydatków nadzwyczajnych. Wy- 
zekł się kredytów nadzwyczajnych a tymczasem 
•rzez nowe prawo takićj samćj natury przywileju 

domaga się. Za nadto zręczną i wyrafinowaną o- 
ira ł drogę do osiągnięcia celu, obawiać się w ypa­
da, ażeby Izba nie starała się szukać odwetu za 
figiel który jć j w ypłatano, a  choć w liście p is a ­
nym do hr. Morny Cesarz dobitaie wyraził się co 
do następstw  na przypadek gdyby Izba projekt 
rządowy odrzuciła i nie przypisywał ju ż  bynajmnićj 
grożącćj cechy, jednakże nie dobrze by było dla 
p ikoju i wewnętrznego i zewnętrznego znaczenia, 
gdyby w ypadek przewidywany nastąpił. Uśmiech szy­
derczy nieprzychyluych, i troska widoczna szczerych 
przyjaciół rządu najlepićj przekonyw ają o ważno­
ści toczącćj się kwestyi. Izba będzie znowu w wiel- 
tirn kłopocie, a  w ładza gdyby nawet uzyskała cze­
go żąda, nie będzie m iała powodu cieszenia się ze 
zwycięstwa. Rozprawy nad adresem C iała praw o­
dawczego nie przedstawiły dotąd krasomówczych 
świetnych zapasów. Jedna mowa p. Latour który 
o Polsce z uczuciem i gruntownie wyraził się, zro- 
oiła pewne wrażenie, wątpić jednak  w ypada i nikt 
tu nie łudzi się nadzieją ażeby głos lub głosy de­
putowanych formę uroczystych wniosków lub p a ra ­
grafów adresu przybrały, zawsze są one szacowne 
jako środki chroniące od zapomnienia lub preklu 
/.yi. Adres zapewne przejdzie bez uw ydatnienia o- 
pozycyi. Pięciu deputowanych z lewego krańca, 
jedyna pozostałość republikancka złożyli na sto ­
le prezydyałnym dodatk i, których przyjęcia sa ­
mi sobie nie rokują, dopełnili więc tylko for­
my. Praw dziw ie zajm ujące i w zruszające roz­
prawy czekają projekt dopiero przez Radę Stanu 
przygotowywany, w tym projekcie „documentis de 
ioviter repertis" , wytoczy się proces władzy w y­
konawczćj w yzywający władzę prawodawczą.

W i e d e ń  11 marca. Dzisiejsza Oazeta Wiedeń- 
ka  jakoteż D ziennik praw  państw a  zawierają 

w sobie ustawę zasadniczą urządzenia gmin tak 
jak j ą  obie Izby przyjęły, sankeyonowaną przez 
N. Pana. Jestto  dopiero podstawa, na którćj przy­
szłe sejmy krajow e osnować m ają właściwe urzą­
dzenia gmin wedle krajowych i miejscowych po­
trzeb, obyczaju, tradycyj, charakteru narodowego i 
interesów wyłącznych. Ja k  rychło jednak  zwołanie 
sejmów nastąp i, to zależeć będzie od czynności, 
jakie jeszcze Radzie państw a do załatw ienia przy­
padają. Przedewszystkiem  Rada państw a oprócz 
indżetu na r. 1862, który ma być niebawem wnie­
siony, oprócz projektów podwyższenia podatków,
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P R E L E K C Y E  P . D U C H IŃ S K IE G O  

I O G Ó L N Y  C H A R A K TER  J E G O  W YKŁADU.

Trzy punkta były głównym calem ostatniego 
w ykładu p. Dnchińskiego: 1) oznaczyć ważność 
**jaPy zwanćj m apą etnograficzną Cesarstwa rosyj- 
C7 plf°\ir której wcielono Galicyę wschodnią i 
z- P7 i»t g' er zam ieszkałą przez Rusinów. Mapa ta 
Towarzv w Petersburga pod dyrekcyą
r,.p-n jeograficznego im ueratorsk iigo , któ-
Wb k s W V ut^  Jest hrat Cesarza Aleksandra, 
śnienie 2) scharakteryzow ać wyja-

, pi8ma moskiewskie znaczenia osób

W1C. H ni l Prof s ’otY najęły najw iększą część
po8.edzeaia. P r o W  poprZedzi} uwagi s l e  ośw iad­
czeniem , ^ ędzie rozbierał pism a druko­
wane dotycząc j g » przeamiotu, co jest nowością  
w wykładzie pana D. Zajęty udowodnianiem słu 
szności sw ego system u, w ychw ala takow y a o ro­
bionych przez innych błędach me m ówi lub bardzo 
rzadko mówi. Bo też w rzeczy samćj zaledwo mu

czas wystarczy na w ykład swego systemu. Wiado 
ino, że p. D. tworzy nową naukę, to jest History^ 
porównawczą ludów Indoeuropejskich i  Turańskich, 
pytania o stosunkach Litwy i Rusi do Moskwy i 
do Polski podniósł do pytania o stosunkach tycb 
dwóch plemion. Reformuje w ykład i scenę zdarzeń 
z dziejów Polski i innych słowiańskich ludów i 
z dsriejów sąsiadów ich Moskali, Rum unów, Ma­
dziarów i Turków.

Bierze on za podstawy swoich reform nic języki, 
nie dogm ata relig ijne, nawet nie pochodzenia jak 
t .  zwykle m ów ią, ale trzy inne punkta , które u 
w aża za będące większój wagi w życiu publi- 
czaćm, w zastosowaniu praktycznćm  narodów, jak 
języki, dogm ata re fg ijn e  i pochodzenia. Oto są tr 
trzy punkta : C haraktery cywilizacyi w oddziale iu- 
s ytueyj politycznych i rolniczych, stopień wpływu 
cyws .zacyi germ ańsko-łacińsk ićj, a nadewszystko 
pokrewieństwo narodów pod  względem stosunków 
lustoiycznych. To ostatnie pokrewieństwo uważa za 
będące jeszcze większój w agi, niżeli pokrewień 
stwo z due a; lustytueyj politycznych i rolniczych, 
amżeh pokrewronstwo z cywilizacyi germ ańsko-ła 
cińskićj. Oczywiście, dogm ata religijne, języki, po­
chodzenie, są  wielkićj wagi w krytyce p. D ., ale 
objawy te są uważane nie abstrakcyjnie, ale w za 
stósowaniu praktycznóai. N aprzykład w językach, 
profesor dopatruje nie pokrew ieństw a ich słowni- 
karskiego, ale ducha i charaktery cywilizacyi 
jakow e okazują. T ak  to rozbierał stosunek języka 
ruskiego do polskiego i do moskiewskiego. Co 
do dogmatów religijnych, patrzy nie tylko na re

ligię uznaną, urzędow ą, ale w zastósowauiu do­
gmatów praktycznćiu. C> do pochodzenia lodów, 
ma je  profesor za podstawę innych, bo podzieL 
zdanie tych historyków, którzy utrzym ują, że na­
rody nieodm ieniają nigdy swych skłonności do ży­
cia mnićj lub więcćj rolniczego, mnićj lub więcćj 
pastersko-kupieckiego, jak ie  otrzymały w pierwo­
tnym wyrobie swojćj osobistości plemiennej p r.y  
podziale ludzi na większe plemiona. Dla tego prze 
cież nie staw ia profesor na czele pokrewieństwa 
udów, stopnie i h pochodzenia, że ten punkt mo- 

^ Wątpliwym dla wielu, jak  się rzecz ma np. 
z Moskalami. Dochodzi oo pochodzenia ze stałości 
charakterów cywilizacyi w różnych objawach życia  
dziejowego ludów, dopiero zajmuje się etnografią, 
jeżeli ta jest znaną, jak  np. w rzeczy o nieslo 
wiańskośei Moskali z pochodzenia. P. D. używa 
uadto mnóstwo innych żywiołów dla swego sądu 
jako to : geologii, botaniki, hydrografią piasty 
oznośei ziem i, fUyonomii, odzieży, sposobu życia, 
przesądów, charakterów  umysłowych i uczuciowych 
itd. itd. Podług tych to różnych punktów zapatry­
wania się udowadnia słuszność swego systemu co 
do pojmowauia historyi porów naw czćj1 ludów la  
doeuropęjskich i T urańskich, a szczególnie S ło ­
wian i ich sąsiadów Moskali, T arków , Rumunów 
i Madziarów. Tyle m ając środków oceny, domy­
ślić się m ożna, ża nąjwięcćj znane punkta nabie­
rają nowego światła. Mało więc profesor trudni się 
krytyką pisarzy, którzy się mylili- 

Taki był charakter prelekcyj p- D. w roku ze- 
szłym , ją k  to widzieliśmy w części ich drukow a­

nych, a z których zdał spraw ę Przegląd  poznań­
ski. Lecz w tym roku profesor wcielił do swego 
wykładu krytykę pism , które dotykają punktów 
przez niego podejmowanych. W łaśnie zaczął swój 
wykład ostatni od nniewinienia się z tego, żc po­
stanowił sądzić braci, czego dotąd nie czynił. Bo 
człowiek, rzekł profesor, na to je s t stworzony na 
obraz boży, to jest z potęgą ducha, podobną potę­
dze bożej, aby sam tworzył rzeczywistości um y­
słowe.

Pojęcie o rzeczywistościach um ysłowych, nawet 
u naszych ludzi myślących, je s t mało upowszechnio 
oe; dotąd p. D. najwięcej o tym przedmiocie pisał 
już to w publicznym wykładzie swoim Historyi 
Polskiej w r. 1860, (z której na nieszczęście część 
tylko otografowaua przez słuchaczy istnieje), już* 
też w Pomniku Nowogrodzkim. Podział dziejów ro- * 
du ludzkiego, na epoki i peryody je s t oparty u p 
D. na wyrobie ich siły twórczej w tworzeniu rze 
czywistości umysłowych. Lecz o tem zdamy spra­
wę inną razą; teraz wspominamy tylko dla tego, 
aby scharakteryzować ile zdołamy, cały wykład  
ostatni p. D. a  w łaśnie zaczął, powtarzamy, od u- 
mewinnienia się z tego, że postanowił krytykować 
pisma innych , gdy człowiek powołany je s t w ię­
cej dla tworzenia nowych typów, nowych syste­
mów filozoficznych, historycznych, politycznych, 
fiuansowycb, matematycznych, medycznych i t. d.
• iż do wiecznego ich rozkładu krytycznego. Pro 
fe8or zajm uje się krytyką pism obcych, aby uni 
knął zarzutu, jakoby obawiał się spotkać z prze 
ciwnikami.

Co do mappy etnograficznej wydanej przez Tow. 
Jeogr. Im perat. w Petersburgu, profesor okazał, że 
mapa ta je s t urzeczywistnieniem myśli wykazanych 
przez gabinet petersburgski w sławnej broszorzs knia­
zia Trubeckotio, który je s t właśnie jednym  ze zna­
komitszych mężów stanu moskiewskich. W innym 
Kraju etnografia je s t n au k ą , tylko d la  Moskali, 
w skutek niskiego stopnia ich oświaty i niemoral- 
ności klas nawet wyższych, szczegó ln ie  w pojęciach 
o państwie, etnografia je s t takąż bronią jak  proch, 
kule itp. Co gorsza, żs u Moskali etnografia i na­
rodowość są  synonimy.

Wcielenie w ięc G alicyi wschodniej i części Wę 
gier do Rosyi pod względem etnograficznym , je s t 
ze strony M oskali jednym  z najw ażniejszych ich 
aktów polityki wewnętrznej i zewnętrznej. T ak  o -  
kreśliw szy ogó ln y  stan  rzeczy p. D. rozbierał nie­
które szczegó ły  tych  zasad, którem i Tow. Im perat. 
Jeograficzne, a  przed tem  kniaź Trubeckoj, upra­
wnia w cie len ie  dzisiejszych Rusi austryackich do  
Moskwy. Głównemi ich zasadam i s ą : jedność tych  
Rusi z M oskwą pod względem jeogrsficznym , j ę ­
zy k o w y m , h istorycznym  i relig ijn ym .

P .D . połączył sprawę Rusi austryackich z Ru­
sinami dzisiaj moskiewskimi i razem odparł preten- 
«ye moskiewskie we wszystkich czterech punktach; 
przypomniał bowiem, że Moskwa europejska, sa ­
ma przez się , licząc do niej i góry Uralskie, które 
nie oddzielają wcale Moskwy europejskiej od azy- 
tfyckiej, ja k  nie oddziela i rzeka U ra i; że taka  
Moskwa, bez Syberyi i bez K aukazu, stanowi po­
łowę Europy co do przestrzeni ziem i; że wscho-



i niektórych ustaw organicznych, jakiem i się zaj­
mują w ydziały, ma jeszcze  do rozstrzygnięcia pod 
w zględem  układa rządowego z bankiem jakoteż 
pod względem  budżetu na r. 1863. Co do tych  
dwóch ostatnich przedmiotów, wystąpienie Pressy 
v bilo klin, i jak w nosić można z milczenia dzien­
ników  centralistycznych, rząd jeszcze niepowziął 
postanow ien ia , jak  faktycznie zniweczyć zarzuty 
tego dziennika, którego zdanie dla tego jest w ielce  
w ażne, że jestto organ mieszczaństwa i liczy  tylu  
czytelników, ilu ich liczy kilka innych razem w zię­
tych dzienników centralistycznych. G łoszą też, że 
kw estya budżetowa będzie jeszcze raz w ziętą  pod 
rozbiór w ministerstwie; to w szystko każe przewi­
d yw ać, że posiedzenia Rady państwa przeciągną 
się  do lata; a tak zapowiedziane jeszcze w  roku 
zeszłym  zwołanie sejm ów w  jesieni zeszłej, żeby 
się  chociaż o jeden  rok odwlekło, to jeszcze było­
by pół biedy. . .

Presse dzisiejsza usprawiedliwia swoje za­
przeczenie kom petencyi Rady państwa w  sprawie 
bankowej, a usprawiedliw ia się  różneuii cytatami 
z dawniejszych artykułów swoich, z których po­
kazać się ma, że i dawniej kiedy niekiedy poli­
tyczne jej sum ienie uczuwało w ątpliwość. Wpra­
w dzie w ątpliwości te b yły  zbyt mdłe i słabe, aby 
ju ż wtedy m ogły były przekonać Presse, że Rada 
państwa szczuplejsza, jaką je st  dzisiejsza, niema 
prawa zajm owania się  czem innem jak  budżetem  
na r. 1862, bo do tego wyjątkowo zaw ezw aną zo­
stała przez koronę. N ie należałoby jednak roztrzą 
sać, czy Presse jest konsekw entną lub nie, albo 
jak ie  powody sk łoniły ją  do stawienia czoła mi 
nisterstwu, lecz raczej brać rzeczy jak  są. fc>ci 
słość doprowadziłaby do tego konstytucyjnego wy^ 
padku, że Rada dzisiejsza niem ogłaby być nawet od 
korony umocowaną do zmienienia ad hoc swojego  
charakteru. Jutro bowiem z tą samą słusznością  
zostałaby ona m oże upoważnioną do rozbieiania  
budżetu na r. 1863, a pojutrze do traktowania

S teck i, W yszyńsk i, członkow ie D elegacyi miej 
skićj która tak długo porządek w  mieście utrzy­
m ywała pp. H iszpański i Szenkler, ks. kanonik 
Bujalski, w ygnańcy syberyjscy Ehrenberg, Kra­
jew scy bez żadnego badania wywiezieni; mo obej- 

m nóstwa uczniów akademii i m łodzieży aka-muie m nóstwa uczniów akademii i m łodzieży ska- w twierazy j  „  tro;Prd7V
zanye™ do rot orenburskieb, i w ogóle nie obej- lekarz z m. Stopnicy: na o s i n i e  ^w twierdzy 
umje w szystkich cięższem i obarczonych kurami. przez sześć m iesięcy krawiec z m .

Ten akt tak zwanćj „łaski* brzmi jak  nastę- m iesiące. 46. Dutkiewicz ftia c e  y, , —
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guszew ski Jakób, m ieszkaniec m iasta Lublina: na 
osadzenie w  twierdzy przez rok jedeu  —  zatrzy­
mać w  twierdzy sześć m iesięcy. —  44. Kawer 
Franciszek, m ieszkaniec m. Biłgoraja: na osadze­
nie w  tw ierdzy przez trzy lata —  zatrzymać 

twierdzy półtora roku. —  45. Hassman Wiktor,
osadzenie w  twierdzy

W incentego, tyle w yśw iadczające dobrodziejstw, P r e z e s ,  
nieznajduje przebaczenia. Codzień p o d s t a ^ p o - | F « r , m ^
uicauajuujc ~ ' X b'0ka‘ zręcznością. | p . K o e n i g a  w ar  t e r .  Dow iodły doknmeuta u-

S ^ u r a a i*  się  bez rzędowe, a m ianowicie depesza francuzkiego kon­
sula jeaeralnego w Neapolu, że laboratoryum to w y­
słało w prowineye przyłączone, hordy rozbójników

j --------------------  -  . . anó-l> skazanych na galery. (Nowa przerwa). Nieprzy-
„Dzięki tej polityce, namiętności wichrzące spo’ L acicle Włocb 8trzedz 8ję  będą czerpać z tych do-
izeństwem w r. 1848 podnoszą g ło w ę , złe ja -  j-nmentów, lecz ja przytoczę z nich wszystko,

. . • . " i  alanin Rie Ofirro "  . i . f  J , i_____ ....

Najniebezpieczniejsze system ata w y nurza ą 
oporu. Złe m oże swobodnie iść sw oją drogą, y 
dobre napotyka na zawady (przerwa.)

Ten akt ta* zwanej „laski- nrzmi ja a  nfl w dwa

PnJ„Za najw yiszem  zezwoleniem N. Pana, w  roczni- m iesiące -  zatrzymać m iesiąc ^ .  - j ^ Z e c h o -  
cę uroczystości wstąpienia n atron  JCKMcści Ale- wicz Leon, b. woźny p r z y l 7V S a c e -  
stsandra II, otrzymali ułaskawienie od kar, jako na osadzenie w  twierdzy pr y K aba- 
W  * *  zm niejszone „ , U ly  o.ob„m  „oniZej

^ :em0Dym- ..............................  I osadzenie w twierdzy przez m iesiąc jeden i nastę-

osadzenie* w" twierdzy ̂ p r z^ ^ m iesięc^ sześć , nastę-1 dzenie w  twierdzy przez ^ y  jniesiące - j z a c z y ­
nie w skutek w stawienia się  Najprzewielebniej- mać w  twierdzy m iesiąc i pół. -  50 . O lszewski 

Vego Arcybiskupa W arszawskiego metropolity Fe- Marceli, m ieszkaniec m. W arszaw y. na 
i S e g o ,  czas tePn zm niejszony do m iesięcy dwóch, do służby wojskow e, -  ^ z i ć  J  WI“ ^ zk*

±  &2s
m iesięcy —  zatrzym ać w  twierdzy trzy mie 

5 3 . Otto Karol, m ieszkaniec m. K oła: na
i m W s c l .  V S o f  p r S  m l e . W  e te r y ,  nn»t? -1 m. . j t o t a g y  S J S lS & J S
pnie za wstawieniem  się  Arcypasterza, czas kary sześć nues ę y y m ie8zkaniec m. F"ł“ * " 5S S &  przez trzy m iesiące 
Hinifi na osadzenie w twierdzy przez m iesięcy 6 , trzymać w  twierdzy m iesiąc i pół. -  54. Guld 
n a s t ę p n i e  na w ysłanie do jednej z odległych g u -1so.bel. 
hernii cesarstwa.

P r e z e s ,  proszę m ówcy, aby sobie sam nie

się stało, jest już w ielkie, wkrótce stanie się  og mj gj w ydaw ać będzie stosownym  do obrony spra- 
uinem, a rząd padnie pierwszą jego ofiarą, je  e w łoskiej.
się nie będzia m iał na baczności (now a przerwa), l ^  w iecie panow ie! dla czego rozboje ustały?

Proszę jednak niepojm ować m ylnie ducha mej otQ d |a teg 0  £e rzemiosło to stało się złem rze- 
myśli m e żądam przeciw nikomu żadnych środ- mio8jem (śm iech). P ók i rozbójnicy otrzymywali 
ków surowości, żalę się tylko, że swoboda przy- % RzyniU pieniądze, aby rabować prowineye nea- 
zuana pewnćj części prasy, odmówioną została pra- poijta^skie i wracać ztamtąd z łupami, wiele znaj- 
sie zaehowawczćj. . I dowało się kandydatów, (nowy śmiecb) Lecz gdy

W ogóle, powodów jak ie  przyczyniły się  do rzekonałi s ię  że ich zatrudnienie stało się nie- 
nieszcześć i kłopotów  położenia, jest d w a : medo- 5ezpiecznem> ż8 ludy gotow e są bronić się, żc ci 
stateczność zbiorów i wojna am erykańska ; za po -1 pomi„dzy nich, których schwytano, byli rozstrze- 
wody ta rząd bynajmnićj odpowiedzialnym  być porzucib w ;ęc rzemiosło. Temu to trzeba przy
nie m oże i najbliższa przyszłość, jak m am  nadzie' I pisać ustanie rozbojów.

i_ i :  • ,  T nnw/lll : nl68D0l£01- I o .. OK ,,L. nnn;ję uchyli je. Lecz je s t  trzeci powód: niespokoj- g zan p p licb on powiedział praed chwilą że stan 
ność publiczna, którą rząd jeżeli zechce, może u -1 ^ łrt(:h iest rewolucviny. 
sunąći dosyć będzie na to , aby wrócił do polity­
ki, która uspokoi um ysły, interesa i sumienia, aby 
dał pod w zględem  prasy krajowi zupełne rękoj­
mie. Co się tyczy czwartego powodu: traktatu han­
dlow ego, nie jest / z ą d  j e g o  panem, lecz niech

(Dokończenie nastąpi).

Rumunia.
Sejm  rumuński który po ogłoszeniu zupełnegodziała w  sferze w którćj swoboda ruchów nie jest 1 Sejm  rumuński który po ogłoszeniu zupe.nego  

n m  odieta a złe zusczoie się zm niejszy, i  z a r a  U ed n o c ze m a  Mołdawii z W ołoszczyzną w jednę  
mu odjętą, f  ńrndkiem do n o -1 Ramunię, otwartym zosU ł, jak to donosiliśm y,

przez ks. Couzę w duiu 6  lutego przemową którą

danie do służby wojskowej —  zatrzymać w  twier-
Vd zesłanie' 6 . Przybyłowski ksiądz, profesor dzy dwa m iesiące. —  55. S z y m a ń s k i ,  ksiądz z mu.

Seminarvum Sandomierskiego, do gubernii Woło- sta Proszow ic: na osadzenie w twierdzy przez leraocyl reisgI1nej i posiępu I rd'ążność polityczną sejmu
bennnaryum _ _L. ° ------ „„ib- n . i« . I t r ,»  mipHiacH —  zatrzvmać w  twierdzy półtora . • flnftrn-ia e)rzeciw usiłow aniom  feudalizmu. k . * ’  .

zem będzie to najskuteczniejszym  środkiem do po­

lepszenia finansów. . I podaliśmy; sejm ten po sprawdzeniu wyborów,
. P* S S w h  C h d Ł ^ a k  rozprawy nad ad r^ em  a

,,ierpliviOŚcią słuchałem tćj dyskusyi: Chciałem jak I ^ ^ w s z y  go, wręczył g o 'k sięciu  przez depnta- 
najrycblćj stanąć w obronie rnądrćj woluoSci, to w dnitl 2Q luteg0. Adres ten wyrażający m yśl 

i postępu w alczącego ukute-1 7 ?  . . . .  , u------

^^rfrnńfii I dzisiaj 'po swojem  połączeniu, jedno Zgromadzenie dążącć) do jedności J P ^  flaje a radośnie d z.tó

b rzm i:
„Książe f  Izby m ołdawska i w ołoska tworzące

UU1Ł  J       ̂ u o, . . • .. , . rnmUnSKie, powiiaty JCUUUmjMUic d lauuouiy
Crnrinskići do bubem ii Ołonie ln ie  w tw ierdzy przez trzy m iesiące z ,zy t, |m ą d r z e i z um iarkowaniem , (uowa wrzawa) ao je  8tVcznia 1862 r., ten w ielki i szczęśliw y dzień  

I Pkb!i0—  9  S ^ o liń sk f Julfiń , ksiądz^ wikary pa- w tw ierdzy półtora m iesiąca. -  58  Jurkowski celn Darodowego _ tego w ielkiego VFyeokoM o g ło s i łe ś ^  obec na-
ppnrruii r fii L'ddo do gubernii Perm skićj.—  10. Jastrzęb Ludwik, oficer dymisyonowany: na osadzenie w I j edno6ci, w którćj obronie zamierzam tu w ys ąp • L odu j rumuńskiego połączenie dwóch ziem

czy się następnie z zarzucanej jej przez c e n tr a l i -1 r.*fii L pno, g  k miasta Ostrowa do t cy przez p ięć m iesięcy —  zatrzym ać w twier n ± x  :„a»;oi.m mmfen zeszlvm ? Oto ż e n o - |v. , j  u  „motra.ni
stów niezgodności m iędzy jej artykułem o mękom- U l i  Floryan, ksiądz wikary z mmsta O ^ w a ,  d ° t cy  P p s  5g  Jgr08MWBki Mar.
petencyi Rady państwa a oświadczeniem  redakto-1 gubernii W łodzim ierski^. -  U . _ |  t “ nv sad ow v: na osadzenie w  twierdzy |
ra Zauga w ezwanego

----------------J . IUUU 1 BOJUJU 1U1UUUOO..(,»

Cóż powiedziałem  «  roku zeszłym  i Oto ze po- będących zdawna sobie siostrami, 
htyka rządu francuskiego względem  W łoch jest wjech będzie chwała Bogu naszych ojców, któ-
 ii na istotne interesa kraju I    . w) . i i , r , . PP9.TttifliniAnip w iol-

w  roli b iegłego. Presse
że p. Zang w ezwany był jako biegły nie na to gubernii Perm sk>ćp-- UL J
abv dać zdanie o kom petencyi Rady państwa, ale aięc miasta Proszow ic, 1 3 .  a‘a; i k ‘ . bte,łf I

ex ttj f łVM ^  _  , j  . . /łwwlr u’ ann. | T(J J M » * « I UU Ww UDvl 1 U LŁ1 UUOlzivj • ivv»* 4  D
niec m: Szczebrzeszyna; 60. K ołoaziejczya n  I jeduo6u>; że prawdziwym interesem naszym  jest Qa wiefe; że 8WOja wszechmocną prawicą pomógł

• nłiina m Ss9Yi>7P.Kr7.Afi7.Vll^ t ul# 0 <*wiv I j ____ _iollrlijrrn nońńtwil wlosklfi- ,rr • rrr i x. _ J . tn

żeuio przywileju bankowego.
  Zam ianowani zostali jenerał-majorami

k ow n icy : Baron Eugenią Piret de B ihaią

Up.nłmg ifniawskieao. na osadzenie w  twierdzy | 67 .  Szubiakiewicz Antoni, . , . ■ wuuwiaip —- — — - . - -
. , , , ' ecv   21. O leszkiew icz Ju lian , szaw y; 6 8 . Józefowicz Napoleon, m ieszkam  ’ | e z /  środków przedsięwziętych dla położenia kresu

—  Gazeta wiedeńska pisze, że gd y  u k o ń c z o n ą  p; z e z  s z e  ę y* ’ a 08adzenie w I d o  rot a r e s z t a n c k i c h  n a  l a t  dwa n a | _ ;y____ „ „ k r . i r . i n  b t ó r o  t a k  dlueo D u s t o s z y ł y  pro-
została ostateczna organizacya kancckryi nadwor-1 Ale

dy przybywa dzisiaj powinszować W. W ysokości 
tego w ielkiego rezultatu i wyrazić wam żyw ą i 
wieczystą wdzięczność za ogłoszenie zjednoczenia, 
o jakiem  naród oddawna marzył i oczekiw ał od 
Waszej W ysokości.

„Jakiekolw iek mogą być jeszcze zastrzeżenia
_ z j _ nivu»w*» __ # # «r .  czynione przez W ysoką fo r tę  w QZQ3oiQ ostutc*
w I W arszawy: do rot aresztunckich na lat dwa —  “a I a^ cn ym  Tozbojom, które *tak długo* pustoszyły pro-1 ezneg0  zjednoczenia księstw , Zgromadzenie ru 
e rok jeden . —  69. Bogucki Aleksander, mieszka-< e neapoiitańskie, powiem tylko, iż sxkrda, I muń8kie musi wjdzieć w tym alicie rządu tareckie-

pułku ułanów JCMości; Franęiszek Zaitsek de E g- O ^ z n o ,  E S  S S  ! =  S c y ,  m ieszkaniec m. W arszawy; nowego królestwa,
bel), z Ig o  pułku inżynieryi, i Konrad Petrasch, m ie s ią c e .-  1 •• Dąbrowski m 66> Balbiński Walenty, m ieszkaniec m .W a r s z a w y ; ! ^  za y
z ;  sztabu inżynieryi, komendant akademii imżymer-j K ^ aW8liiego, na osadzenie w  tw ierd zy |67 . Szubiakiewicz A n t o n i ,  ^ m m k a n ie c ^ m ^ e W w -1 ( 0 d d ^ c nare8zcie słuszność rz ą d o w i^ c o ^ ięJ y n
skiej.

tam uoia«=vi/.u« V. B»—  -------- .  . . ,riilSip,.v trz v — 22. WamDaen Aie iro k  ltueu . —  o». noguo^i ..I wiricve neapoiitanskie, powiem lymu,
nej chor acko-słoweńskiej w  duchu pustanowmuia tw erozy 'rZtZ : ę y W arszaw y, na osadzenie niec m. Ozeladż: do rot aresztanckich na lat in y  J  fc óżnQ obriiae zostały.
H. » <i-i» « « •  '•  b- j S -  23 . G ó r * . Jó  U n a  M m  r o ia . -  70. K»ra4, t a r n im  * - - I "

. . .. l i t      1_! a.mn/lrvxi

kancelarya nadworna dla królestwa D alm acko-1 wolski n ran ciszea• “ ‘co™ vT ;v“A ’’2T  Z i e ^  W ojciech.
Chorwacko - Słow eńskiego*. Zakres działania t q y Du j m u j ą c y  hotel W arszawako-W iedeń - 1  osadzenie w  twierdzy prze® rok jeden  zatrzy 

. a » i t  nhfim iiwać bedzie w rnyśl postanowień ce I y< .  •__ ,    iadan.— Imać w  twierdzv m iesięcy dwa.jedeu. 
na osa- 

27. Moro

mać w  twierdzy m iesięcy  
Na oryginalo własnoręcznie _

Jenerał - Adjutant, Lilders.

w ładzy obejmować b ę d z i e  wrnyśl postanowień ce ^ “^ S ^ w  twierdA.y przez m iesiąc
Barskich z dnia 5go  grudnia 1860 . z d n u , 3 jo  ski, na m iw ik L ie o  m. Koła,

fy ^ c h  m?nisteg™!w s p 'r a T ^ w n ^ y X  spraw re- ozenie T a T e s z l’ p r Z

z zastrzeżeniem tych zmian, które s ę okażą ; * l i azrW8kj W ładysław , m ieszkauiec m. W arszawy;! _
potrzehnemi z jednej strony ze w zględu n a  p  B ronisław , m ieszkaniec m. W arszawy; | d ”  ^ bnidy  aad A dresem . Pierwszym  m ówcą I 6 wydarty monarsze swemu, krajowi i przy-

V.tarzały w p r a n i a  n l t r a u u o n t a ń s k i e j  i leg ityaiisty - żyli w szyscy w ielcy ludzie naszych dziejów, zje 
cznej. (Tu mówca wspomina że przed półrokiem j auoczenia oczekiw anego długo przez w szystkie  
.........................  J ------:"w D— “ " Ann” pokolenia narodu, zjednoczenia tak często pożąda­

nego jedaouiyśluem i glosam i naszych Ciał prawo-
dzieuniki półurzędowe jak Pays i Patrie  dopu 
szczały się tego błędu, następnie przechodzi do 
sprawy W łoskiej). W roku zeszłym w  krótce po 
dyskusyi nad adresem w ielkie n ieszczęście ugo­
dziło w e W Lehy. Mąż który wraz z Karolem A l­
bertem i Wiktorem Emanuelem, najwięcej praco- 

W dniu 6  b. m., rozpoczęły się w  Izbie prawo-1 ^  Dad dzieleoi niepodległości, został przez

F r a n c y a .

wróconą konstytueyę pomiemonego
Z tego ogłoszenia urzędowego P“^ uje S}‘^ ead I W a r s tw y : na oddanie d o 's łu żb y  w o js k o w ó j .-  
przyłączenie D alm acyi do C horwacji błow e I ,,3  Bor^ icz Koch , wyrobnik z m. Płocka, na o-
jest dotąd tylko tytularne. , . , i . w  twierdzy przez m iesięcy trzy. —  34.

-  Donau Ztg ^zamieszcza następujące ośw.ad- jadxeu e ^  ka^ tPlista  R,,ąd u  Gubernialoego

^ ie j ,  któ»  1 bSrnii W arszaw ckićj, na zesłanie do gubernii Oło-

L V E U *  3 6 -
p. Thouvenelowi, której przedmiotem była ®Praw'a Ur“b“r“ 11..
r z y m s k a .  Nadm ieniam y^ że nota, ukt6roeJ  w ^ a J w v :  38. Stefm u Bernard, m ieszkaniec m

ta, wcale nie istniej e “.

Królestwo Polskie.
Przeminął dzień w stąpienia na tron, a obietnic 

niespełnione i żadnych nie ogłoszono ^reform. Je-

W arszawy, na areszt policyjny przez m iesiąc je- 
d8U _  40. Makar W alenty, m ieszkaniec m. bzeze- 
brzeszyna, na osadzenie w twierdzy przez m iesięcy  
dwa. — 41. R ozencwejg Leon, lekarz z m. Proszo­
wic, na osadzenie w twierdzy przez mieBięcy trzy

„Oprócz powyższych, rozkazano uwolnić z twierdz
dynie tylko z pom iędzy kilkuset osób I ^„U procz do ukoń!
bez sądu a często bez badania uwięzionych i 8 a' V  naznaczonego terminu zatrzymania pozostaje

w iela z nich odsiedziało już prawie u .
a 23 równie n iew innych, m ają zm niejszone kary 1 tr'nieJ; 
bezprawnie nazuaczone. Oto jedyna a w ielka łaska

Zmniejszone i  zmienione kary  osobom następu-

rosyjska! Ten spis osób w taki Jan, m ieszkaniec miasta Warsza
nych me obejmuje nazw isk ludzi najpowszechniej ()8adzeuie w  twie dzy przez trzy lata -

*7  : I '  ■ i  „  1 „ „Ałlnro r r . l r n -----43. W ielszym  otoczonych szacunkiem a skazanych za 
m enie ' ' "

itoczonycn szacnnsiem  a V  a „  nńłtnra roku
sw ego obowiązku, jak księża B iałobrzeski, I zatrzymać y

gićj czytanćj m owie objął on trzy naraz przedmioty: ^ w T e d łiw io Ł ą , a nawet przeciwnicy p. Cavoura 
kw estyę finansow ą, okólnik dotyczący towarzystwa zua)i( ża «tr^ta ta jest ogromną. Lecz na szczę- 
św W incentego a Paulo i sprawę rzym ską, k tó r ą L cie w jelk ie ludy nie giną, są one w yższe nad 
nazyw a s t a n e m  rewolucyjnym , a której gorącym  jest wgzelkie próby i opatrzność je  wynagradza. Mąż 
stronnikiem. P. Pliehou rozbierając k w is ty ę  fioanso I zanowany (;d j ed ueg0  krańca Włoch do drogiego, 
wa pow staw ał przeciw  powiększeniu budżetu dla pe- bar RicaHOli otrzymał rozkaz od króla utworzenia 
w nycb gałęzi służby publicznej, żąddł ukończenia I gablt,etu, który pomimo trudności niesłychanych  
portów gościńców , kolei żelaznych i zm niejszenia przcz rok cajy  kierował sprawami. W chwili jego  
•miii którćj utrzym anie w  dotychezasowćj liczbie a8tąpienia, chcę mu lu złożyć hold publiczny.

ynoszącćj 400 ,000  lu d z i, uważa za zbyt koszto- w  krótce potem r/ąd  fraacuzki uznał królestwo 
„ n e  dla kraju. G ani on utworzenie gwardyi ce I ^ j ogkje j oto gi  ̂ p0vvody, na jakich oparł swoje 
sarskiej, w ygórow ane pensye wysokich dygnitarzy, „ 0 8 (ię p 0 w a n i e <  ( T q  mówca odczytuje u s t ę p  z  spra- 
i zapow iada, że n ie b ę d z i e  wotował za nowem wozdaDja 0 stanie Cesarstwa), 
podatkami. P r z e d s t a w i a j ą c  m ezadawalające poło-i 
żenie wnętrza kraju, rzekł on w końcu nastę 
pnie

•T ■ - -  t nauu«<x**j — r   . .  ..
o b e c n e  dolegliwości. Lecz j e s t  j e s z c z e  j e s

Przystępuję teraz do spraw neapolitańskich. Nie 
przyjaciele Włoch nieprzestają twierdzić że przy- 

i e : , , . | stąpienie Sycylii i Królestwa neapolitańskiego nie
je»t • » « ,  ł«  m ie« k ,ń cy  tj«h N l »  pragną

dzialuość za o b e c n e  dolegliwości, n ecz jest jes* {ylko aut0nomii i tworzyć chcą odrębne państwo.
jzyna ogólniejsza a tą jest ob* J J  ‘ c ie sz ę  się  że w ypadki od roku i dokumenta dy 
źródło w  pewnych nowych d“-ż,Q,J“  plomatyczne zadają temu twierdzenia fałsz naj- 
„V, ministra spraw wewnętrznych, (poru- , y .   n

inna przyczyna

szem e). W o j n a  w łoska, kw estya rzym ska, r  ̂ g  I j Qne bolesne wypadki zaszły w prowincyach 
sum ień, oto s ą  w ypadki pod którycih ^ „ ,o ii nip I graniczących z terytoryum rzymskiem. Lecz czy 
zmiany te nastąpiły- Przyjaciela wczorajsi s > I w iecie komu je  przypisać należy? Było i jest je  
podejrzanymi, a rząd szuka w obozie ich prze w Kzynł;e laboratoryum rozbojów, (przerwa)
wuików nowych sprzymierzeńców. W pływy relig ) „ d pow ied zia ł.—  Nie przesadzam by
ne szczególm ćj zdają się  w zniecać obawę. Sa“ °  na!inniei. 
nawet m iłosierdzie przestrasza, a towarzystwo sw .| )

dawczych, okrzykami ludrnści, a już w  części u- 
rzeczywistnionego przez podwójny wybór Waszej 
W ysukości.

„Zjednoczenie będzie takie jak iego chcą Romu- 
now»e, wyrzekłeś W. Ks. M: ść otwierając w dniu 
3  grudnia 18J1 r. rozdzielone jeszcze Izby W oło­
szczyzny i Mołdawii. Wkrótce, bo w  dniu 11 gru­
dnia, rezultat już był osiągnięty, a mowa od tro- 
ou przy otwarciu jednego juz Z grom idzcuia ogło­
siła zjeduoczenie takie jakiego sobie zaw sze Ru- 
munowie życzyli, zjednoczenie bezwzględne i sta­
le. W asza W ysokość dobrze osądzdiście uczucia 

potrzeby narodu który w as postawił na czele 
rządu.

„Od dnia ogłoszenia W. Ks. Mości, zjednocze­
nie stało się czynem  spełnionym i od dzisiaj Ru­
munia p o z o s t a n i e  j e d n ą  i n i e r o z d z i e l n ą .  
Gdy Zgromadzenie i naród m yślą, wraz z W aszą  
W ysokością, że, szanując w ięzy odwieczne które 
nas łączą z W ysoką Fortą, składając dowody na­
szej dla niej w dzięczności, okazując się  godnemi 
opieki mocarstw gwarantujących, kierując naszą 
działalność do rozwijania naszych sił moralnych i 
materyalnych w  granicach naszego posłannictwa  
pokojowego i cyw ilizacyjnego jak ie nam Opatrz- 
ność w ytkuęla stawiając nas przy ujściach Duna­
ju, —  n i e p o d o b i e ń s t w e m  j e s t ,  a b y  m o ż n a  
b y ł o  p o t e m  r o z d z i e l i ć  dwie części jednego  
ciała i jednej duszy, które nazyw ają Rumunią a  
które Bóg pozwolił połączyć.

„Rumunia przeświadczona o swej autonomii, u- 
święcouej przez dawne kapitulacje zawarte do­
browolnie z W ysoką Portą, ufna w troskliwość 
mocarst opiekuńczych, chce się  teraz organizować

dm a połowa Europy, różni s .ę  od zachodniej, koń­
czącej się F iclandyą i z przytokami wschodniemi 
Dniepru (DesDy) i geologicznie i hydrografbzoie i 
pla tycznie i pod w zględem  botaniki. To było w ła  
śnie przypom nienie z drugiej części zasad p. D.

W artoby, aby ktoś z poświęcających się tej nau­
ce sp ecja ln ie rozebrał ten ważny punkt w  pracach 
p . D o stosunkach hydrograficznych ltd Polski do 
Europy zachodniej i  do M oskwy, bo trzeba mieć na 
uwadze w iększość czytelników  i pisaraów naszych 
którzy na ten oddział k ry ty k i p». D. m e zdają się 
zwracać uwagi. Ostateczny w ynik P- ‘ y
punkcie jest wiadom y. Rasie, pot. |  ? do ]r
źayeh praw fizycznych ziem i, są  bliż z 
laudyi i do Portugalii auiżeli do M oskwy.

Trzecia część Zasad Dziejów Polski i  im yck  kra  
jó w  Słowiańskich a oraz Moskwy p. Dgo., , 
część przynajmniej w yjdzie z druku, tę prawdę o 
każe jeszcze jaśniej.

(Dalszy ciąg n a stą p i)

„tórem i ustępami. Dodany jest także na czele wcale 
dubrze litografowany portret księdza Gondka. Tegoż 
autora ma wyjść niebawem nowy utwór pod tytułem:
Praw dy nad prawdami.

Nowości Bibliograficzne.
IL ra k Ć W . Czcionkami K. Budweisera, a nakładem 

księgarni katolickićj, wyszło drugie wydanie: W spom­
nień z pielgrzym ki do Ziemi Świętej w r. 1859 od­
bytej przez księdza Feliksa Gondka plebana dyecezyi 
tar- owskićj Drugie wydanie tćj zajmnjącćj i budują­
cej pielgrzymki, zostało poprawione i powiększone nie-

W a r s z a w a .  Znany u nas w Krakowie p. Michał 
Zieleniewski doktor med. chirur. i magister akuszeryi 
i t. d. wydał w W arszawie: N otatki do H storyi aku­
szeryi w ’Polsce. Autor wychodzi z tćj myśli, że nie­
podobieństwem jest przyjść u nas do dokładnćj histo- 
ryi jakiego naukowego zakładu, jak  np. Uniwersytetu, 
jeżeli niebędą osobno obrabiane historye różnych wy­
działów. Jest wprawdzie dzieło Dra Gąsiorowskiego. 
Wiadomości do sztuki lekarskiej w Polsce, będące 
zbiorem mozolnych badań i poszukiwań — ale nieznaj- 
dzie w niśiii bynajmnićj dokładnćj historyi wydziału 
lekarskiego, któregokolwiek z Uniwersytetów polskich; 
są to raczćj biografie ludzi poświęcających się medycz­
nemu fachowi. Autor przez wdzięczność dla Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego zebrał wszystko co się zebrać 
dało do historyi akuszeryi w Polsce, która jak  z je ­
go dziełka widzimy, ma nader odległy początek , się 
gający trzynastego wieku, gdyż w r. 1244 pierwszy 
Jan  Prandota z Białaczowa, biskup krakowski założył 
był szpital dla ciężarnych, dla dzieci podrzuconych, 
tudzież dla podeszłych a ubogich kobiet chorych prze­
znaczony. Zapewne było to tylko schronienie dla cho­
rych pod opieką Zakonników, niemające celu wyłącz­
nie naukowego; wszelako przypuszczać należy że było 
obsługiwane przez ludzi znających się na a uszeryi.

Przez sześć tedy wieków istniał ten szpital gdzie 
cierpiąca ludzkość znajdowała pomoc, ale mimotego

nauka sama nic na tern niezyskiwała, dopiero w r. 
1780 powstała po raz pierwszy w szkole głównćj 
koronnćj katedra położnictwa  a  z nią i klinika p o ­
łożnicza  otwartą została w gmachu Ś. Barbary przy 
Małym E y n k u , pod przewodnictwem profesora Dra 
Rafała Czerniakowskiego. -  W  dalszym ciągu autor 
wylicza i opisuje dzieła wydane przez Polaków odno­
śnie do tćj gałęzi nauki medycznej.

B e r l i n  Znany wydawca Biblioteki podręcznej na  
uk moralnych i  politycznych  p Karol F orster wydał 
świeżo: Ekonom ię  czyli środek przeciw ubóstwu. Jest 
to przekład z francuskiego dzieła p. M ć z ić re s .-  An 
podał i swoją przedmowę, w którćj okazuje się me- 
bardzo przychylnym naukom humanitarnym, gdyż „wo­
lałby widzieć w szkołach mmćj godzin łaciny i g rt 
czyzuy11 a natomiast wprowadzoną naukę praktycznego 
życia, Czyli ekonomię polityczną. -  Może być żeby 
to było rzeczą zbaw ienną, ale trzebaby tę  myśl ob­
szernie rozwinąć i wykazać wady humanitarnego, a 
korzyści ekonomiczno -politycznego wychowania. J e ­
dnakże na zachwianie systematu a raczćj podrzuconćj 
myśli autora , dość rozpatrzeć się w niedawno podanćj to 
rozprawie ś. p. Sienkiewicza o stanie edukacyi w Pol­
sce. Humanitarne studia muszą mieć większą donio­
słość niż odmianę słowa tipto albo też skandowania 
hexametrów, kiedy je  wygnano ze szkół publicznych 
pod rosyjskim rządem.... Co zaś do ek o n o m ii-  prze­
cież i u nas za dobrych czasów umiano pracować, 
gospodarzyć i oszczędzać; i u nas są na to wzory 
w starych pisarzach, niekoniecznie zatem szukać nam 
mądrości francusk ićj, która o ile wiemy, w stosun­

kach życia trzyma się dość egoistycznćj maxymy: 
chacun chez soi, chacuu pour soi.

Oprócz tego ogłasza p. F orster Subskrypcye brater­
ską  na nowe dzieło : B odzina ; są to lekcye filozofii 
moralnćj przez Pawła Jauet napisane po francusku. 

Tłumacz taką przemową odzywa się do Rodaków: 
Zachęcenie, które mi potąd życzliwa sympatya Ro­

daków udzielała w wydawnictwie Biblioteki podręcznej 
nauk moralnych i  politycznych, mającej głównie na 
celu rozpowszechnianie u nas wiadomości stanowiących 
naukę tyle przez wszystkich pożądanego d o b r e g o  
b y t u ,  powoduje muie do postępowania dalej na tej 
drodze.

W tej myśli ogłaszam niniejszą subskrypcyę.
W  tej to myśli, zgodnej z poprzed niemi publikacy- 

ami, w duchu Zasad Ewangielii możniejszy ma podać 
przyjazną rękę uboższemu, i stosunkowym datkiem, po­
większając swój własny księgozbiór, przyłożyć się za­
razem przez to s u b s i d i u m  c h a r i t a t i v u m  w spo­
sób wielce użyteczny do zaszczepiania zdrowych zasad 
w umyśle współrodaków, a to przez b e z p ł a t n e  roz­
dawanie pomiędzy niebędących w możności kupowania 
książek nabytku zrobionej przez siebie szlachetnej o- 
fiary. Ofiara ta, w obec takiego celu, nikomu podobno 
nie będzie się zdawała uciążliwą, bo tak  jest urzą­
dzona, iż z łatwością poniesioną być może przez a 
dego, ktokolwiek się nad rzeczą zastanowi, pojmie j j 
użyteczność i  o poradę serca swego polskiego zapy a 
zechce. . •

Znakomite to dzieło, które dziś p rz y s w a ja n i  pi mien
nictwu naszemu, powinnoby zająć ™ '^sc , .
książek każdej rodziny, choćby z kilku tylko dzieł

się składającym, i być rozważnie odczytywane przez 
każdego; ktokolwiek bierze na siebie wielkie obowiązki 
ojca rodziny i prawego obywatela kraju. Dla ma­
tek rodziny dzieło to jest wyśmienitym poradnikiem 
życia domowego i kierunku wychowania dzieci.

Subskrypcya dzieli się na następujące oddziały, dla 
dania każdemu możności przyczynienia się, stosunkowo 
do swoich środków, d o  tego p r z e d s ię b io r s tw a  szczerej 
m iło śc i Chrześciańskiej.

Subskrybują ■■

Klasa I. na 50 egzemplarzy, czyli 50 talarów-
II.

IH.
IY.
V.

30
20
10

3

30
20
10

3

Cena egzemplarza wypadzie dla subskryptora na
1  ta lara. . .

Tak więc każdy przystępujący do jednej z pięciu 
klas tej subskrypcyj, odbierze w książkach wartość 
wyższą nad swą subskrypcyę, i będzie miał wielką dla 
prawego serca przyjemność przyłożenia się tym spo­
sobem czynnie (bo przez swe własne ręce) do rozpo­
wszechnienia oświaty i zdrowych zasad towarzyskich 
pomiędzy rodakami mniej zamożnymi, zachowując j e ­
den egzemplarz dzieła dla siebie, a rozdając b e z ­
p ł a t n i e  resztę egzemplarzy z swej subskrypcyi.



CZAS z Czwartku 13 Marca 1862, 3

w sposób m ogący zaspokoić jej potrzeby i inte- 
resa, w  sposób m ogący zapewnić narodowi po­
tęgę, godność, pomyślność i odrodzenie, którego 
zaw sze oczekiw ał od zjednoczenia.

„Na tej drodze zbawienia, otwartej przez W a­
szą W ysokość, naród cały pójdzie za wami. Aby 
utrzymać, zorganizować i u s t a l i ć  z j e d n o c z e ­
n i e  naszej ojczyzny, W asza W ysokość m a s z  
w s z e l k ą  w ł a d z ę  i m ożesz rachować z ufnością 
na pomoc jednom yślną i energiczną Zgrom adze­
nia i kraju.

„Rzeczywiście zjednoczenie, jak  to już pow ie­
dziano W aszej W ysokości po waszym  podwój­
nym wyborze, stało się  położeniem, na którem  
powtarzane postanowienia Ciał prawodawczych, 
życzenia objawiane przez naród, nakoniec sama 
siła rzeczy w ycisnęła piętno przeznaczenia; zje­
dnoczenie stała się  warunkiem życia dla naszego  
kraju, w łasnością najdroższą dla nas i naszych  
następców, w łasnością, której nie można nam w y­
drzeć bez zadania śmiertelnego ciosu naszej na­
rodowości.

„Zgromadzenie rumuńskie z radością słuchało, 
gdy W asza W ysokość zawiadam iałeś nas o bli- 
skiem  przedłożeniu wielu projektów do ustaw ma­
jących  na cela nową organizacyę psństw a rumuń­
skiego. Zgromadzenie oczekuje tych projektów  
z słuszną niecierpliwością, i będzie sum ieanie je  
rozbierać, pragnąc dostarczyć W aszej W ysokości 
wszelkich środków do utrwalenia i zabezpieczenia  
swobód politycznych, zorganizowania i polepsze­
nia stanu finansów, adm inistracji, sądownictwa, 
rozszerzenia oświaty, a nakoniec dania jak n aj­
w iększego popędu rolnictwu, przemysłowi i han 
dlowi.

„Zgromadzenie przyrzeka również W aszej W y­
sokości pomoc pośpieszną i poparcia energiczne 
w  celu s z y b k i e g o  i s t a ł e g o  Z o r g a n i z o w a ­
n i a  a r m i i  rumuńskiej.

„Oby B óg błogosławił święto narodowe, dzień 
24 stycznia 1862 r.! Oby Bóg sprawił, iżby dzień 
ten był źródłem m iłości, pokoju, pomyślności i 
szczęścia dla naszej ojczyzny! Oby Bóg zatwier­
dził ten okrzyk, którym się dzisiaj objawia ra 
dość i wdzięczność powszechna, okrzyk który się 
dzisiaj rozlega od Karpat aż po morze Czarne: 
Niech żyje Rumunia! niech żyje Aleksander-Jau, 
pierwszy monarcha Rumunii jednej i nieroz- 
dzielne-.“

D la objaśnienia tego adresu przypomnieć to 
winniśm y, iż Porta przychylając się niby do żą­
dań tylokrotnie przez Rumunów wyrażonych i pod 
naciskiem Francyi, zezw oliła na zjednoczenie ad­
m inistracyjne Mołdawii z W ołoszczyzną, ustano­
w ienie jednego Ciała prawodawczego i jednego  
zarządu, lecz tylko n a  c z a s  panowania ks.C ouzy, 
zastrzegając w firmanie, któryśmy w  swoim  cza­
sie  podali, iż następnie kraje te mają b y ć  r o z ­
d z i e l o n e ,  a nawet i teraz ma być granica mię­
dzy niemi utrzymana. Porta takim fimaeem cncia- 
ła wywinąć się  z trudności, przyznać chwilowe 
zjednoczenie a utrzymać przez zastrzeżenia stały 
rozdział W ołoszczyzny z Mołdawią. Lecz tak k sią ­
żę, jak Izby i naród mało dbając na owe za­
strzeżenia, ogłosili zjednoczenie Rumunii stano­
wcze i trwałe i w  każdym  akcie swoim  dają s il­
ny nacisk na to zjednoczenie, wypowiadając, że 
rozdział nigdy nastąpić nio może.

syi, na ulicy prowadząećj od cerkwi Deziatynnćj i An- 
drejewskićj do soboru św. Zofii. Zawierał przeszło 30  
funtów srebra, a liczył do 30 tysięcy monet ruskich, 
głównie z epoki od Jana Groźnego do Piotra Wielkiego.

— Jutro we czwartek dnia 13 marca, Ś. Krystyny 
panny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
b r a k ó w  12 marca. Dziś odbywały się przed 

senatem kryminalnym sądu krajowego ostateczne ust­
ne rozprawy w procesie wytoczonym dwóm młodym 
ludziom, oskarżonym o pobicie ajentów policyjnych 
w dzień Zaduszny pod cmentarzem. Rozprawy jeszcze 
się nie ukończyły.

—  Z klasy 5tćj tutejszego gimnazyum ś. Anny, wyda­
lono kilku uczniów za wypukanie jednego z nauczycieli.

—  Dziś umarł Dr. Karol Soczyński były profesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego i były senator itzpltćj 
krakowskićj.

— Ponieważ ogłoszonem było, że X. Grzegorz 
Szymonowicz Arcybiskup katolicki obrządku ormiań­
skiego we Lwowie ofiarował 1,000 złr. na dotkniętych 
powodzią, przeto mniemano powszechnie, że dar ten 
idzie na korzyść zatopionych Nadwiślan. Gaz. W ie­
deńska  wyjaśnia jednak, że 300 złr. przeznaczonych 
jest na wsparcie Nadwiślan, a 700 na mieszkańców 
innych krajów monarchii austryackićj.

— Bzieilnik Polski zawiadamia, że numer jego 
z d. 11 b. m. zabrany został przez policyę za m 
mieszczenie adresu młodzieży wyznania mojżeszowego 
we Lwowie do Rabinów warszawskich Meiselsa, Ja- 
strowa i Kramstiicka.

—  Peterśburgskie Wiadomości, dziennik w Peters­
burgu wychodzący zawiera artykuł, z którego podaje­
my ważniejsze wiadomości o wykopaliskach numizma 
tycznych. W ciągu ubiegłych lat ośmiu, w gubernijach 
kijowskićj, podolskićj i wołyńskiój, poczyniono nader 
ważne i liczne odkrycia numizmatyczne. Odkrycia te, 
w liczbie trzydziestu przeszło, obejmują do piędzie- 
sięciu tysięcy sztuk monet starożytnych, z rozmaitych 
epok rządów i narodów. Znaczna część tych monet, 
dostała się do muzeum ermitażu cesarskiego w St. Pe­
tersburgu, albo też do gabinetu monet przy uni­
wersytecie kijowskim się znajdującego. Wspomnie­
liśmy tu o ważniejszych w tym względzie odkryciach, 
a mianowicie też dotyczących numizmatyki polskićj,
1 tak: „1) We wsi Raśnikach, powiecie ostrogskim gu- 
bernii wołyńskiój, leżącćj nad brzegiem Horynia, wy 
kopano w 1853 r. w ogrodzie włościańskim, garnek 
z trzema tysiącami polskich srebrnych pieniędzy z cza­
sów Jana Kazimierza. 2) Przy przebudowania w 1855 
r. kościoła we wsi Rzeszniewce, powiecie krzemienie­
ckim, gub. wołyńskiój, wykopano pod ołtarzem pięć 
naczyń glinianych, z których jedno zawierało 395 zło­
tych, a inne 1005 srebrnych monet. W liczbie monet 
złotych znajdowały się rzadkie dukaty, po więkzój 
części z XVII wieku, a kilka egzemplarzy z XVI, a 
mianowicie: polskie, holenderskie, szwedzkie, węgierskie, 
siedmiogrodzkie, czeskie, pruskie, austryackie. 3) We 
wsi ZieloDym Rogu, pow. humańskim, gub. kijowskićj 
znaleziono 483 dawnych monet polskich z czasów Zy, 
gmunta III. 4) W mieście Pilsowie, pow. Winnickim 
gub. podolskićj, w 1856 r. znaleziono w wodzie, sta­
re gliniane naczynie z 358 sztukami srebrnćj monety
2 XVI i XVII wieków. Większa część tych monet 
pochodziła z czasów Króla Polskiego Zygmunta III, 
8 6 W *  D*emi znajdowały Bię także i egzempla-

fńjskie, saskie, duńskie oraz mon. Norymbergii 
5) wiosce Bajbuzach, pow. czerkaskim, gub. ki 
jows 'iej w uroczysku „Stara Sicz“ zwanem, odkopano 
naczynia g imane z 2,400 sztukami drobnćj monety 
srebrnej, 1 ej za czasów Króla Polskiego Zygmunta 
I I I .  Nie wymieniamy tu innych mniój ważnych od­
kryć, jako mniój obchodzących numizmatykę polską, 
wspomnieć jednak musimy 0 ciekawym, przynajmnićj 
co do ilości 1 bogactwa odkryciu skarbu w Kijowie 
Wydobyto go w I860  r. PrZy kopaniu ziemi w Jpose,

SPRAWOZDANIE
0 posiedseń sądu kryminalnego w Krakowie, 

w dniach 17, 18 i  19 lutego.
P r e z e s :  radca sądu krajowego Michał Dobrzań 

ski; S ę d z i o w i e :  radca sądu krajowego Dr Cnkro- 
wicz, radca Bądu komitatowego Loderer; S e k r e t a ­
r z e :  Znamięcki i Nowak; P r o t o k o l i s t a :  Leszczyń­
ski; O b r o ń c y :  Dr Szlachtowski i Dr Biesiadecki.

Przed sądem stali Marcin Olesek rodem z Węglów- 
ki, 30 lat liczący, wysłużony żołnierz, utrzymający się 
z zarobku i Katarzyna Murzynowa, rodem z Węglów- 
ki, 24  lat licząca wdowa po Janie Murzynie, oboje 
oskarżeni o zbrodnię morderstwa na osobie Jana Mu­
rzyna popełnionćj, a to z następujących powodów: 

Dnia 4 kwietnia 1861 r. znaleziono w lesie Ko- 
bielnickim włościanina Jana Murzyna z Węglówki po­
wieszonego w potoku u korzenia jodły z oznakami 
popełnionego na nim morderstwa. Podejrzenie padło 
zaraz na jego żonę Katarzynę i Marcina Oleska, z po­
woda bliskich ich stosunków i złego pożycia Murzy 
nowćj z mężem. Sądowo - lekarskie oględziny trupa 
w obecności żony i Oleska wykazały, że Jan Murzyn 
powieszony był żywcem i w skutek tego przez udu­
szenie się umarł, że miał kość językową z obu stron 
złamaną, co nastąpiło przez naciśnienie palcami i pa­
znokciami i stanowi ciężkie z niebespieczeństwem ży­
cia połączone obrażenie, że go albo z nienacka na­
padnięto, albo gorzałką upojono, nakoniec, że pomie- 
nione obrażenie kości językowćj, jakoteż mnogie 0- 
darcia skóry po całem ciele, zupełnie wykluczają do­
mysł samobójstwa.

Podejrzani Marcin Olesek i Katarzyna Murzynowa, 
przyaresztowani razem na jarmarku w Skrzydlny, 
w tamtejszym urzędzie powiatowym słuchani, zaprze­
czyli zupełnie, aby mieli jaką wiadomość o przyczy­
nie śmierci Jana Murzyna, dopiero po obdukcyi trupa 
Murzynowa spowodowana, jak mówiła, żalem, zeznała, 
że mąż jćj przez nią i Marcina Oleska życia pozba­
wionym został, późnićj zaś w śledztwie opowiedziała, 
że wybrawszy się z mężem w poniedziałek śmigusto- 
wy do brata jego Macieja Murzyna, wzięli z sobą we­
dług zwyczaju flaszkę wódki; doszedłszy do granicy 
od Kobielnika mąż jśj wypił prawie połowę tćj wódki 

począł ją bić. Na to nadszedł przypadkowo Marcin 
Olesek, ujął się za nią, i chwycił męża za gardło, tak 
upadłszy obaj na ziemię, stoczyli się do potoka, gdzie 
Olesek wydobył z kieszeni Murzyna powrózek, na któ­
rym go oboje u korzenia nad potokiem sterczącego 
obwiesili. Mąż jój, wtedy jeszcze gdy się obwinieni 
od niego oddalili, trochę oddychał. Przyznała także 
obwiniona, że mąż jćj po duszeniu go przez Oleska 
za gardło, stał się zupełnie bezwładnym, że oboje ob­
winieni uradzili wtedy, żeby go obwiesić, wreszcie, że 
obwiniona podczas wieszania podnosiła męża swego 
za ręce do góry.

Marcin Olesek zaś zeznał, że będąc zaproszonym 
przez brata swego Józefa Oleska z Poznachowic na 
poniedziałek wielkanocny, wybrał się tam o świtaniu 

wódką, którćj jednak już w domu z kwaterkę nad- 
pił. Doszedłszy do krzyża na granicy kobielnickiej, 
wypił znowu około kwaterkę i  spostrzegł w pobliżu 
oboje Murzynów bijących się. Jan Murzyn zobaczy­
wszy go począł go lżyć i wyrzuty mu czynić z po 
wodu jego stosunku z żoną swoją, przyczem chciał 
go pochwycić za gardło, lecz obwiniony uprzedził i 
dławiąc go upadł z nim na ziemię, tam go dusił jeszcze 
przez pacierz, potem go puścił, lecz spostrzegł, że 
już nieoddychał i był nieżywym. Widząc to obwinio­
ny, zaczął narzekać na Murzynową, że go w takie 
nieszczęście wtrąciła. Na to odpowiedziała Murzynowa, 
że trzeba męża do lasu w gęstwinę zaciągnąć, co 
uczynili wlokąc go za ręce. Na uwagę jego, że i tak 
podejrzenie będzie na nich, doradziła Murzynowa, że 
by męża powiesić, to będzie pozór, że sobie sam ży­
cie odebrał, dodała także, że mąż zwykle przy sobie 
postronek nosi i rzeczywiście wyjęła mu go z kiesze­
ni. Obwiniony podniósł głowę Murzyna, a Murzynowa 
złożywszy postronek we dwoje, założyła mężowi na 
szyję, poczem ściągnęli go do potoku; obwiniony przy­
wiązał postronek do korzenia, zaś Murzynowa podnio­
sła ciało męża do góry. Twierdzi dalśj obwiniony, że 
chwytając Murzyna za gardło, chciał go tylko poszar­
pać, ale w zapalczywości tak go ścisnął, że go zadu- 
ił. Trzy stawieniu obwinionego do oczu Murzynowćj, 

przypuszczał tenże, że może być prawdą, że mąż jćj 
jeszcze żył, gdy go w gęstwinę ciągnęli, i że przy wie­
szaniu go jeszcze znaki życia dawał, bo Murzynowa 
będąc trzeźwą, lepićj to widzieć mogła. Oboje jednak 
obwinieni zaprzeczali stanowczo, żeby się zmówili na 
zamordowanie Jana Murzyna; obecnie zaś powyższych 
zeznań wprawdzie nie zaprzeczyli, owszem przyznali, 
że w śledztwie szczerą prawdę mówili, jednak na 
wszelkie pytania sądu o bliższe szczegóły popełnio­
nego czynu, tłumaczyli się zgodnie niewiadoroością 1 
oiepamiętaniem; Katarzyna Murzynowa nawet zaprze­
czała, żeby Jan Murzyn wówczas, kiedy go wieszali, 
dawał znaki życia, a Marcia Olesek stanowczo utrzy­
mywał, że takich znaków nie widział.

Pomimo tego wniósł c. k. Prokurator po przesłu­
chaniu biegłych w sztuce i świadków, ażeby sąd obo­
je obwinionych uznał winnemi zbrodni morderstwa 1 
na śmierć przez powieszenie skazał, opierając dowód 
czynu na własnćm przyznaniu obwinionych, zaś dowód 
zamiaru morderstwa ze zbiegu okoliczności według §

już w czasie rozprawy przez pytania stawiane leka­
rzom kierunek obrony przygotował, utrzymywały że w 
obecnym przypadku należy dwa fakta rozróżnić: bitkę 
między Janem Murzynem i obwinionym na ziemi i po 
wieszenie; chodzi bowiem o udowodnienie, kiedy Jan 
Murzyn życie postradał, czy w walce z obwinionym, 
czy też dopiero przez powieszenie. Obrońca sądzi, że 
pierwszy przypadek ma miejsce, albowiem sami leka­
rze orzekli, że przez gwałtowne duszenie za gardło 
można człowieka życia pozbawić; że to duszenie było 
aż nadto gwałtowne, okazuje się z tego, że zmarłemu 
kość językowa po obu stronach pękła. Nadtó nieudo- 
wadniają lekarze swej opinii, że zmarły przez powie- 
szfenie życie utracił, albowiem nie przytaczają tych 
wszystkich oz nak i nie było takich jak sami przyznają, 
któro według prawideł nauki lekarskiej na powieszo­
nym być powinny: i tak nie było u zmarłego piany 
w kanale oddechowym, rozdęcia płuc, nabiegnięcia 
krwią serca itp. Lekarze utrzymują, że te oznaki nie 
zawsze znajdują się na trupie powieszonego człowieka, 
lecz obrońca temu zaprzecza, opierając się na dzie­
łach o medycynie sądowej. Z tego, że na szyi trupa 
był wyciśnięty rowek od postronka, niemożna bynaj­
mniej wnosić, jak to chcą lekarze, że zmarły za życia 
jeszcze był powieszony, albowiem gdy powieszenie za­
raz po śmierci nastąpiło, krew jeszcze nie skrzepła 
działaniu postronka łatwo się poddać mogła, tak jak­
by za życia zmarłego. Obok tego wszystkiego przy­
znali lekarze, że zmarły po złamaniu mu kości języ­
kowej mógł popaść w bezwładność i wydawać się nie­
żywym, tak iż obwinieni sądzić mogli, że trupa wie­
szają, w każdym więc razie, czy Jan Murzyn był ży­
wo czy nieżywo powieszonym, Katarzyna Murzynowa 
nie może być uznana winną morderstwa; w pierwszym 
bowiem .przypadku wieszała tylko trupa, w drugim 
zaś była w błędzie uniewinniającym ją od zbrodni we 
dług § 2 kod. kar. W pierwszym przypadku winną 
jest tylko wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu ży­
cia, w drugim wykroczenia zbezczeszczenia trupa. O 
zamiarze zaś morderstwa nie może być mowy, gdyż 
stosunek ich nie był po temu, skoro Jan Murzyn ta­
kowemu w niczem nie przeszkadzał i o to się nawet 
nie użalał, a przypuszczenie, że się obwinieni pobrać 
chcieli, jest tylko przypuszczeniem, niczem nieudowo 
dnionem. Obrońca żąda zatem uniewinnienia Katarzy­
ny Murzynowej od zarzuconej jej zbrodni.

Następnie obrońca Marcina Oleska, Dr Biesiadecki, 
który w czasie rozprawy przeciwko słnehaniu jednego 
z lekarzy w języku niemieckim protestował, uznawał 
dochodzenie sądowe za niedokładne i niedostateczne 
z przyczyny nie słuchania jednego świadka, który był 
przy odwięzywaniu ciała Jana Murzyna; żądał więc 
zawezwania tego świadka. Po odmownej uchwale są­
du, twierdzi obrońca, że Marcinowi Oleskowi zamiaru 
morderstwa nie można przypisać, ani go też okoli­
czności przez c. k. Prokuratora przywiedzione, nieu- 
dowadniają, bo są tylko samemi przypuszczeniami. 
Tłumaczenie się zatem obwinionego, że ze zmarłym 
wszczął tylko bójkę, zasługuje na w iarę, zważając 
o co chodziło, tern bardziej, gdy na przeciwieństwo 
nie ma dowodu. Jeżeli więc Jan Murzyn żył jeszcze, 
gdy go obwinieni wieszali, to nie wiedząc o tem, Ole- 
zek wieszając go niepopełnił morderstwa, popełnił on 
tylko zbrodnię ciężkiego poranienia przez duszenie 
Murzyna za gardło tak silne, że mu aż kość języko­
wa pękła. Przypominając wreszcie, że czyn był pod­
czas białego dnia, na otwartej drodze i w uniesieniu 
dokonany, że obwiniony w służbie wojskowej wzorowo 
się zachowywał, do słnżby przez gospodarzy poszuki­
wany był, że zatem nie można przypuszczać, ażeby 
się chciał do morderstwa posunąć, tem bardziej, gdy 
jedyna do tego pobudka, miłość, będąc już zadowolo­
ną, nie była dostateczną — żąda obrońca uniewinnie­
nia Marcina Oleska od zarzuconej mu zbrodni.

Sąd uznał oboje obwinionych wiunemi zbrodni mor­
derstwa, lecz zestawiwszy dowód winy nie z przyzna­
nia ale ze zbiegu okoliczności, skazał każdego z nich 
ze względu na zwalniające i obciążające winę okoli­
czności, na 20 lat ciężkiego więzienia. Przeciwko te­
mu wyrokowi, tak c. k. Prokurator jako i obwinieni 
założyli rekurs. M. K.
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Gospodarstwo, przemysł i hands!.
C E N Y  Z B O Ż A  

Sa targowicy pubMcznćj w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  waincle nowój austryaokiój.)

268 Ustawy o postęp, karnem, a mianowicie, że ob­
winieni żyli z sobą w bliskim stosunku, tak iż mieli 
z sobą syna, i lubo urząd powiatowy ich upominał, 
przecież schadzali się pokryjomu, zależało im więc 
na usunięciu przeszkody, a był nią Jan Murzyn; na­
stępnie zejście się obwinionych z Janem Murzynem 
wczas rano, w miejscu do zbrodni dogodnem, kiedy 
jeszcze ludzie nie chodzili, przygotowanie postronka 
jako narzędzia do zbrodni, którego zamordowany we­
dług zeznań krewnych nigdy ze sobą nie nosił, oka­
zuje, że między obwinionemi była poprzednio zmowa 
tak co do miejsca, gdzie miał być czyn spełniony, 
jak co do sposobu spełnienia go, aby dać pozór sa­
mobójstwa. Katarzyna Murzynowa doradziła, żeby mę­
ża powiesić, a oboje obwinieni to uskutecznili, Przcz 
co samo już zamiar jest udowodniony; że zamiar ten 
wykonali na żyjącym a nie na trupie, to dowodzi opi­
nia biegłych. Tłumaczenie się Oleska, że był w cza­
sie czynu pijańym, sam czyn zbija, jak równie zezna­
nia świadków, którzy z nim zaraz po czynie mówili 
Nie ma także śladów, żeby Jan Murzyn się bronił lnb 
bił się z obwinionym, ten więc zdradziecko za gardło 
go pochwycił, co fałsz zadaje twierdzeniu obwinione­
go, jakoby Murzyn wprzód na niego napadł. Nareszcie 
niemoralne życie obwinionych, a mianowicie obwinio­
nej tak, iż mąż ją powtórnie opuszczać musiał, świad 
czy przeciwko nim.

Obrońca obwinionej Dr Szlachtowski, który sobie
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Ł o z i ń s k i .  

K om isarz ta rg o w y : J a z  t e r  sk i.

Przegląd poUtyozajr.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  11 marca wieczór. Deputowani, którzy 
wnioskowi H ageaa zjednali w ięk szość, ogL sili o- 
śtfiadczouie 118 podpisami opatrzone, usprawiedli 
wiające postępowanie ich.

P a r y ż  10 inarca. Na interpelacyę Darimonia, 
aby zniesiono wyjątkową ustawę bezpieczeństwa, 
odpowiedział minister Baroche: Gdybym chciał roz 
prawy uczynić namiętnemi, zawiadom iłbym  Izbę o 
f.ktacb, na mocy których sprawiedliwość śledztwo  
rozpoczęła. Pochwycond program głoszący: „Precz 
•z cesarstwem , precz z Cesarzem,“ z dodatkiem, 
żo na przyszłość państwo dziedziczyć będzie po 
zmarłych obywatelach. Dalej rzekł, że spodziewa 
się, iż uwięzioue osoby usprawiedliwią się, w prze 
ciwnym  razie artykuł 5ty  i 6ty ustawy bezpie­
czeństwa publicznego będą względem  nich w yko­
nane. (Ow program, dzieło jakiegoś półgłów ka, o 
którem minister wspomina, a z którego zapewne, 
znając położenie rzeczy i silne oparcie cesarstwa, 
sam się śm ieje, posłuży rządowi do przestraszenia 
opozycyi legitym istycznej. P. R. Cz.).

P a r y ż  11 marca. Na posiedzeniu wczorajszóm  
poprawka wniesiona do adresu przez Juliusza Fa 
vre, została odrzuconą a paragrafy ls z y  i 2gi ad­
resu zostały przyjęte. D zisiejszy M onitor donosi, 
ż dziennik Presse otrzymał ostrzeżenie za artykuł 

Ciele prawodawczćm.
G e n u a  10 marca. Komit ty „Provedimento“ o 

brały Garibaldego prezesem i upoważniły go d 
żądania od rządu odwołania Mazziniego z w ygna  
nia. Przyjęły one zasadę powszechnego głosow a­
nia i podadzą o takowe petycyę do sejmu.

P e t e r s b u r g  11 marca. D zisiejszy Inw alid  (or­
gan ministerstwa wojny) p isze: Po szcścśoletuićm  
zawieszeniu poboru w ojskow ego, koniecznym on 
jest dla zw iększenia rezerw armii; dlatego pobór 
wojskowy je s t  w  bieżącym  roku prawdopodobny.

L o n d y n  11 marca. N adeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 26 lutego. Dzienniki nowojor 
skie zam ieszczają sprzeczne wiadom ości o ustąpię 
oiu separatystów z Nashville (stolica stanu Teuea 
se e ) , a równocześnie powtarzają dawne przypu 
szczeuie, że w pobliża tego miasta spodziewają się 
bitwy. Senatowi przedłożono propozycyę, aby je  
uerała Scotta mianować posłem do Meksyku.

W r o c ł a w  8g0 marca. Dziś praktykowano ceny 
Łiartępne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) grosz; 
rebrnych pruskich (po 5 cent. w. a, oprócz la&y).

żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies . 
Groch .

w. a. oprócz agio).

prtsed. śred pośled.
85-88 S3 76-80

83 76-80
. 59 61 58 55-57
. 39-40 38 34-36
. 26-28 24 22-23
. 56-60 52 45-48
1 centaar cło wy (89 V.

W sprkwach austryackich najzupełniejsza pa 
unje cisza. Jedyna nawet w  tćj cLwili kwestya  
która jeszcze zajmuje um ysły, k w ed ya  bankowa, 
znajduje się  obecnie w  zawieszeniu. Dziwne o sta 
nie jćj objaśnienie daje Oestr. Z tg, bo powiada, i t  
N. Pan nie dał jeszcze zezw olenia do przedłożeni!. 
Izbie projektu bankowego, albowiem poprzedni 
odbywają się nad przedmiotem tym zarady w gabi 
necie z powodu pewnych n iezgodności, które je 
•!nak, jak  Oesterreichische Zeitung  uspokoić 
chce czytelników, nie zrodzą kwestyi gabinet 
wój. Obawa tego dziennika była próżną: nikt nie 
pr/.ypuszcza w Austryi kwestyi gabinetowćj. Z tego 
jednak się  pokazuje, że kiedy minister skarbu i 
brnkiem zawarł um ow ę, to chyba nie wiedział 
j  eszcze, jak  tę umowę przyjmą inni ministrowie 
Tego być nie m ogło. Więc skądże ta nagła nie 
zgodność w chwili, gdy Izba już m iała niemal w; 
tować na projekt m inisteryalny oddany wydziało  
wi skarbowemu do narad przygotowawczych?

P arturiunt montes, nascitur ridiculus m us: odm ie  
siąca głoszą szumue obietnice wielkich reform, któ 
re miały być obwieszczonem i w W arszawie w  dzień 
wstąpienia na tron Cesarza, i  oto obwieszczają, iż 
z kilkuset niewinnie i bezprawnie uwięzionych i kara 
uycb, uwolnionymi zostanie 41 gdy już albo karę 
swoją wycierpieli, a względem  23  ma być zmniej­
szona bezprawna kara. Nie takiej to łaski, ale 
sprawiedliwości żądała i w yglądała ludność Kró 
h stw a ; w glądnienia, w jak i to sposób i na jakich  
zasadach sądzą i rządzą arbitralnie prokonsult 
wojskowi i policyjni; przekonania, się w  czern o- 
wych kilkaset ludzi przez nich skazanych, był 
w innem i; powstrzymania sam owolności i  bezpra­
wia władz wojskowych i policyjnych, ukarania 
ich za te bezprawia, a powierzenia rządu wła 
dzom cywilnym i  sądowym  k ra jow ym , mają­

cym na oku dobro kraju i szanującym  pra­
wa narodu i indiwiduów. Tej spraw iedliw ości 
a nie owej ironicznej łaski w yglądało  Króle- 
iestwo i zawiedzionem zostało. (Jzuje to każdy  
w Królestwie, bo też zresztą ta łaska w idocznie  
nie dla zaspokojenia kraju, ale dla złudzenia En- 
ropy ogłoszoną została. Organa rosyjskie g łosić  
teraz będą po św iecie, iż wszystkich uwięzionych  
i skazanych uwoluiono, gd y  rozporządzenie małej 
tylko ich części dotyka, jak to wyżej wskazujemy. 
Lacz tu organa rosyjskie przyniosą także jedną  
korzyść, iż sam e swój fałsz wykażą. Albowiem  
głosić teraz będ ą, że ułaskawiono tylu księży w y­
wiezionych do różnych gubernij głębokiej Rosyi. 
Wówczas pam iętający dawne ogłoszenia dzienni­
ków i ajentów rosyjskich, zapytają s i ę :  A prze­
cież jak najwyraźniej zaręczaliście, że żadnego 
księdza do Rosyi nie w yw ieziono. W taki sposób  
same sobie fałsz zadadią i przyczynią się  do w ykry­
cia prawdy.

Zresztą nakazane przez zarząd rosyjski w  War­
szawie obchody odbyły się 9go t. m. w edług pro­
gramu: rano były nabożeństwa w katedrze i cerkwi, 
aa których się znajdowali urzędnicy, następnie 
przed południem ciź sami urzędnicy składali po 
winszowania N am iestnikowi, wieczór wojskowi p o ­
szli bezpłatnie do teatru, a gm achy rządowe ośw ie­
cono, z prywatnych nikt prawie nie świecił.

Berlińskie dzienniki przyniosły nam niejakie 
szczegóły odnoszące się do ostatniego przesilenia 
m inisteryalnego. W szelako szczegóły te mc nowego  
nie zawierają w  sobie, prócz deklaracyi ministra 
Heydt odczytanej w Izbicb a zawierającej w  so ­
bie zawiadom ienie o powodach podania się mini- 
sterium do dym isyi, tudzież pismo królewskie, 
w którem król zapewnia ministerium o swojem  
zaufaniu i wyraża nadzieję, iż ministerium doznaje 
również poważania u w iększej części narodu.
Z tych przeto powodów król odmówił przyjęcia 
dymisyi. Dekret królewski kontrasyguowany przez 
wszystkich ministrów prócz p. Bethmanna-Hollwega 
rozwięzuje Izbę deputowanych i odracza Izbę w y ż­
szą. Po odczytania w  Izbie deputowanych tych 
dokumentów, prezes Grabów miał krótką przemo­
wę do zgromadzenia, i zakończył ją  wiwatem na 
cześć króla. Jak słychać, p. Bethmann Minister 
ośw iecenia d l i  tego w ystąpił z gabinetu, że radził 
królowi, rozw iązaw szy Izb ę , ułożyć ministeryum  
z żyw iołów  konserwatywnych, to jest w łaściw ie 
powiedziawszy wstecznych. P. Bethmann od dawna 
bardzo się zbliżał Ku partyi krzyżowej, która go  
pochlebi twami zapewne ujęła. Hr. Schwerin objął 
tymczasowo takę jego. W Berlinie spokojność nie 
została naruszoną, lubo wczoraj rano na placu 
Dóuhoffa, przed Izbą deputowanych tłumy osób 
były nagromadzone, a deputowany berliński Schul­
ze z Delitscb, głów ny przeciwnik Bethmanna, po­
witany został przez tłumy okrzykami. Urzędowa 
Allg. Preuss. Ztg zapewnia, że wybory śpiesznie 
będą rozpisane; N ational Ztg  i Vossische zaprze­
czają, aby wniosek Hageaa  miał na celu zwalić 
ministeryum; pierwsza z nich jednak nagania po­
stępowanie gabinetu i jego  politykę lękliw ą i pół- 
rodkową.

W  Ciele prawodawczem francuskiem toczą się  
ągle rozprawy nad adresem. Wśród tych rozpraw  

przemawiał m iędzy innemi * hr. Lstour za spra- 
ą polską. Mowa jego  choć niebardzo siln a , 

wywołała oklaski; g l; s  jego  podamy w ca­
łości. N ie staw iał on żadnćj poprawki do adre­
su, lecz tylko jak Larabit w Senacie pragnął wy- 

łżenia współczucia dla narodowości polskiej i żą- 
lał, aby względem  mćj wykonane były szczegól­
n ej przez R osyę, warunki traktatu wiedeńskiego, 
i Polska, mająca zupełnie autonomiczny i osobny 
r /ąd , złączona była tylko uuią z Rosyą. N ajżyw ­
sze rozprawy były 8go i 9go b. m. a najsilniej­
sze wzbudził zajęcie g łos słynnego m ówcy z le ­
wicy, p. Juliusza Favre, który św ietnie popierał 
poprawki wniesione przez siebie i swych politycznych  
przyjaciół,, a żądające rozwinięcia politycznych  
swobód. Żądał on w iększćj wolności druku, w y ­
borów i swobód municypalnych, a mówiąc o w o l­
ności druku rzekł, że dzisiaj w e Francyi jest ty l­
ko w istocie jeden swobodny dziennikarz, to jest  
Cesarz, a iuui są obowiązani iść za jego  w ska­
zówkami. Uderzał także na tak zwaną ustawę po­
wszechnego bezpieczeństw a, zwaną tak dla tego, 
jtk  m ówił, iż wszystkich niepokoi. Na m owę p. 
Favre, która w ielkie zrobiła wrażenie, odpowiadał 
la posiedzeniu w d. 10 b. m. minister Baroche, a 

depesza powyższa podaje treść jeg o  przemowy.
Podajem y wyżej adres Zgromadzenia prawo­

dawczego rumuńskiego w  odpowiedzi na m owę 
tronową ks. Couzy, którą w  d . 6 lutego otworzył 
teaże sejm rumuński i którą przed parą tygodnia­
mi zam ieściliśm y. Jak mowa tronowa tak i adres 
ten są  ważne, bo wyrażały, tamta zamiary rządu, 
ten zgodne z niemi życzenia narodu. W obu tych 
iktacb jest najsilniejszy nacisk na ogłoszone w ła ­
śnie stanowcze i zupełne zjednoczenie W ołoszczy­
zny z Mołdawią w jedno państwo Rumuńskie, zje- 
.noczenie, na które Porta zezw alając przez zna­

ny czytelnikom  naszym firman, zastrzegła jego  
chwilowość na czas panowania ks. Couzy i usi­
łowała zasadę rozdziału utrzym ać; przeciwnie rząd, 
•sejm i naród rumuński ogłaszają zjednoczenie to 
trwałem, bezwarunkowem i w ieczystem . Podawszy  
dawniej m owę księcia a dzisiaj adres Zgromadze­
nia, nie potrzebujemy już więcej wyjaśniać g łó ­
wnego dążenia rządu i w iększości Izby czyli tak 
zwanego stronnictwa narodowego; lecz uczynimy 
tu uwagę, że istnieje w  Rumunii stronnictwo bar­
dziej posunięte, zwane dcm okratycznem , które 
chciało przez demonstraeye zmusić rząd i sejm  
do ogłoszenia zupełnej niepodległości Rum unii, 
która dzisiaj uznają jeszcze sułtana za pana  
zwierzchniczego; do zaprowadzenia głosowania po­
wszechnego; do odroczenia sprawy w łościańskiej 
..ż dopóki nie będzie zwołane Zgromadzenie Pra­
wodawcze na mocy tegoż głosow ania powszechne­
go wybrane. Ajenci tego stronnictwa poruszyli 
włościan w okolicy Bukaresztu, aby z tem żąda­
niem przyszli do stolicy; lecz środki przez rząd 
zarządzone wstrzym ały tę dem onstracyę a raczej 
rozruch, jak  to w iem y z doniesień przed kilkuna­
stu dniami zam ieszczonych.

Oat&tiiie depesse telegraficzne „Czasu".
T u r y n  11 marca. Rząd zalecił zgromadzeniu 

Komitetów nProvedimentou w G euui, zachowanie 
się spokojne, inaczej bowiem  byłby zmuszonym  
rozwiązać takowe.

Antoni Ktohnkoy.ski^ redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Czwartku 13 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

, cip.
»

tak;
clr

K r a k ó w  12 Marce.
Banknoty polskie ca 100  clr. n ew .. . . 
Kobie srebrne nowe na mon. polską, agio .
Talary praskie ca 150 clr. now................
Srebro n o w e ...................................................
Kólimperyały rosyjsk i-'...............................
Napoleoniory 2 0 -fr. . . . . . . . . .
Dukaty hole® der łkie w a in a .......................

,  austryackie . . . . . . . . . .
Listy tastawae gaiic. c kupon. na non. koa.

Ł * s » nc wal. cast.
Obligacye indenn. c knponani . . . .
Kotyccka narodowa s r. 1854 hec kap. . 
Akeye kolei g a l ba* knponn c wpłatą 90°/0 
I.i <;y iŁsuwne polskie t  knpoaawi .  ♦ » l f

W le f ie ń  12 Marcą. (telegraf.)
5*/, M eta lik i..................................................
5*/, Potyczka nąrodowa  ................................
A teye  banka naród, wiadais.

,  banka kredytowego..............................
Sret-ro.  ............................................ *
IiOndyc 10 fant. M t e r l ..................................... ....
Duk»t poj-drnccy • ......................................

5*
»'/.
5%
*%

ban.

40
40
40
40
40
JO
JO
10

W le A e P  11 Marca. 
P o ż y c t k a  s k a r b o w a .

5 % Metaliki na waL castr...................
5% Potyczka narodow a..................
6*/, Metaliki na mon. koaw. . . .
6% Oblig. indennic. niśszźj Aastryi 
5% s  .  wągierekie .

ciiorw. slow. 
galicyjskie . . . .
bukowińskie . . . 
siedniogrodekie 
innych krajów kor. 

Potyczka nowa wonecka . . . . . .
L i s t y  z a s t a w n e .

6*/. banka naród. U  mieciąccoe . . . .
4 letnie .......................

10 letnio . . . . . .
losowane w wal castr.

4* Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .
P o ł y  c» ki  lo t e r y j n n  

Losy poi. akarb. a r. I860 ecie . . . .
„ „ a r .  !**» cale . . . .

* ,  „ z r. 1*54 nt 4*/, . . .
Bilety rentowe C o in o ....................................
Losy zakłada kredytowego . . . . . . .

„ tryestskie n a 4 j ' / , .................................
„ Jegtagi par. na Dunaju . . . . . .
,  Kaiącia Esterhazego na 40 zlr.
,  Ksijcia tialza »
„ Księcia Paliły ,
,  Księcia Clary „
„ Hr. 8 u GenoU ,

. ,  Miasta Bady ,
„ Księcia Windischgrłta
„ Hr. Walds toin ,
„ Hr. Keglewicza ,
A  k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banka naród, aastr................................
zakłada kredytowego . . . . . . .

* żeglugi parowój eh Dunaju...................
kolei pOiaocoóJ Ces. Eord. • • • • .

i  rządowej . . . . . . . . . .
 ̂ B aachodniój Ces. Ełzb. . . . . .

„ Pardabickiój . . . . . . . . .
> ,  Nadcisańsidój . . . . . . . .

„ Południowej....................... ....
s „ Gaiicyjskićj . . . . . . . .  r
*K.ursa z a g r a n i c z n e  ( 3 m iesięczne)

A»s;erdaa 100 zł. hol. . .
* Augsburg 100 zł. nadreń. . .

Berlin 100  tal..............................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.
Utunaa 100 lirów pica. . . .
Hamburg 100 rnarków . . . .
Lipsk 100 ta l . . . . . . .
Liworno 103 lirów . . . . .
Londya 10 fontów.....................
Paryż 100 lrwuków..................

W a l u t y .
Cesarskie korony.......................

pół korony . . . .
* dlikaty ea Wagę . .

„ obrączkowe . 
j&oto a i m a rw  . . . . . .
H apcleondory............................
Siawereay 
F  yderyki
Laidory . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . .
łraperynly rosyjskiu..................
fcrobro . . . .  .......................

„ kapoay ...........................
Talary swiąrhowe. . . . . .
P ruskie bilety kasowe. . . .

L  i  CW 10 Marce, 
boleń .araki . . . . . . . . . . .
z a s tr y a c k l.............................................

Półimperycl ro zy lsk l.........................................
hab.il r o sy jsk i...................................................
Talar p r u s k i ............................................   .  .
Listy zastawne gaiic. bez kupon. wal. castr.

34 
» 4
I  4
£> 3 

1  6 }
3
4 
«1 
21 
4 4

ł^daif płacą
k s i 345

113 111
73J 7 2 |

136) 136(
1 28 11 14
I 6 10 92
6  47 6  39
6  55 6  47

85 25 84 50
811 — 80 6 0
71 50 70 75
34 — 83 —

98 186
1 0 1 J 101

<Ir. •
70 15
84 —

824 —
2 0 0 40
136 50
137 75

6 54

>5 50 65 40
81 10 k4 - -
70 40 70 20
3S — 68  —
It 40 70 80

T4 —
39 75 69 25
68  2  > «7 75
>8 50 67 75
38 - 87 —
119 50 ICO —

,00 99 50
102 75

8  — 97 —
36 25 86  —
•9 - 78 -

91 60 92 40
39 50 139 —

91 75 dl 25
17 10 16 8 0
.30 70 3 ) CO
127 50 126 50
100 25 99 75
100 60 99 50
39 75 39 25
39 tO 39 25
.17 50 >7 26
37 50 37 25
39 — 38 50
;3 — 22  50
25 25 24 75
17 — 16 75

126  - 824 —
199 20 199 10
436 — 435 —

2169 2157
275 — 3 7 4  _
158 — 157 50
128 25 128 —
14? - 147 -
272 — 271 —
196 2> 196 —

116 60 116 40
116 5f *16 40

1(6 70 116 65

102 75 t  2 70

_ —

l  'ElSUfc'.

w sion. kon.
Chlip. ludonta. bez kupon. . . .
PoCyenŁa narodowy, óm ku, O,.

F. Schwarmer kapitalista z Berlina. Maroin Steff prywatny 
z Czerniowio. O. G rossm ans kup. z Lipska. Franciszek Szo- 
ligowski pełnom. z Zatora.

Wyjechali: Karol br. Weissenbach wł. dóbr do Sobolowa. 
Koźmian Henryk w ł. dóbr do Królestwa. Antoni Hoborski Dr. 
prawa do Tarnowa. Józef Zapalski obzw.^do Wggrzynowic. 
11 uryoy Stoff prywT. do Lwowa. Antoni Ślnbeck ck. komis, 
do Szegedynu.

HOTEL ROSYJSKI. Michał Lanyje dyr. dóbr z Wggier. 
Jan Fankeustein kup. z Warszawy. Apolinary bar. Le -arto- 
wski w ł. dóbr z Zimnowódy. Stanisław Gostyński dzierżawca 
z Gorlio. Ignacy Snchorzewski w ł. dóbr z Miolca. Stanisław  
Zułgski w ł. dóbr z Zawodzla. Maurycy Frisoh kup. Bernard 
Ritter kom. han. z Wiednia. Julia Mannowa pryw. z Peters­
burga. Dominik Schmidt w ł. młynów z Opawy. Józef Ele­
ments ok. por. z Innsbrnkn.

W yjechali: Michał Lanyje dyrektor dóbr do Wiednia. Jan 
Funkenstein kup. do Opawy. Apolinary bar. Lewartowski wł. 
dóbr do Zimnowód. Ignacy Suchorzewski w ł. dóbr do Mielca. 
Józef Klemontz ck. por. do Przemyśla.

HOTEL DREZDEŃSKI. Zdzisław hr. Tyszkiewicz w łaś. 
dóbr z Kolbuszoisy. Aleksander Dobrzyński w ł. dóbr z Gali­
cy:. Marya Szołowska w ł. dóbr z Królestwa.

NAKŁADEM LITOGRAFII „ C Z A S U
wyszły i są do nabycia

STAROŻYTNE GMACHY KMEOWA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o  

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury

f (3 2 2 -1 -3 )  

rb. odbędzie się

i n s e r a t y .

P R Z E G L Ą D  R U C H U
T A R N O W SK IE J KAST OSZCZĘDNOŚCI

od 1&° Listopada 1861, (t. j. od czasu zało­
żenia), do końca Lutego 1862.

137 75 
54 60

6  55 
(i 55

1 —

3 15
1 31 

.17 -
17 -
2 5 j 
i  5?

137 :5 
54 55

18 95

6  54 
6 53 
6 52

10 99

11  58
U  25 
(3 89 
t l  28 
1.S6 50 
i 36 50 
2 5
2 6 j

rubli

rubli

W*r«JM4W» 10 Marca.
PółaaperyaJy.........................................
Obligi skarbowe.....................................

kupon ............................
Li»ty « « a * n *  EH okrtseu . . . .

kupon # • • ■ • • • • • • •
Aścy* koloi 4ei»»aój warizawako-wi.ueMkiój

W  rOOŻA W 11 Marca,
Banknoty awtrjrackie w men. nowej . . . .
Feiłkie bilety bankowe.  .......................

Uaty Mi t awne. . . . . . . . . . .
jfoMtańakie Uaty aaatuwue 47 , . . . . . . .

, r » . . . . . . . .
fMtiigi kolei krak.-ótląak.1 . . . . . . .  .  .

93 97

5 8  

65 75

3V.
F * r y ś  ID Marca.

Konsole
L o n d y n  10 Marca.

6 52

7 3 ’
«4 i
85 

98 j

6 46

l l  20

79 40
i3 43
68 88
83 25

5 81

65 50

82 j

69 9 )

P o c ią g i osobowe u h  kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
a „ 1 - 1  do W armawy 7 rano =  do Wiednia i Wro- 

cl^tatn 7 "D o; 3. 15 po południu "  do Oetruwy 
fnrrer Bognmin (Oderberg) do Prna) 9. 45 rano 
< r Z L 2 S  10. 30 rano, 8 . 30 wieczór =  do IU 

e  rano; W uH ęM  U . rano.
W itinU  do Krakoma 7. rano; 8 . 30 wieczór.

,  Oalra»y do Krokowe H   ,  g po południu.
X. 4* po południuGranicy do Smenakomy 6 . 30 rano; J.

'  a  i n  li wam/lt fcmeuair’awy do Dranicy 10. 15 rano;
7. 56 wieczór, 

ze Amowa do Krokowi 4. rano; 5. 10  wtecsór. 
a f i w i M w  do SLrokown 1. 40 po połudntn.

P r  z y c h o d z ą :

do Kraktme * Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  z Wro- 
e4am*a i Warenawy 9. 45 rano; 5. 17 wieczór _  
i  Oetrawy (prze* Bogumin (Odcrlcrg) z Pru? 5. 
27 wieczór =  ze f-» o  I  a 1. 54 po południu; 6 . 15 
rano— z Uaanema '• 40 wieczór; — a WieKcaJtt 

6.40 wieczór.
Unetmrma z Krakowa 11 . 34 przed południem; do Lwowa

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P r z y je c h a li od 11 do 12 Marca 1 8 6 2 .
HOTEL SASKI. Fryderyk Krzeszowski wł. dóbr z Czech, 

Jan Dobrzań ki, Wilhelm Wężyk, Józef Majzel , Stanisław

Brw t/ecA « n ' dna hr. Tarnowski <lo Drikowa. Aleksandra hr. 
Lanckorońska. Stefan hr. Zamoyski, Kornel Chwalikóg. Jan 
Zak i ,a . Józef Koliacher do Galicy. Stefan,a Rocioka, Teo­
fila Stei, tr IT do Wiednia. Bonawentura Sr.sk, do Królestwa.

PO LL E R A . L. Stecki w łos dóbr z Ekartswal le. i

W Poniedziałek dnia 17 Marca
za duszę ś. p.

JÓ Z E FY  z ZW O LIŃSK ICH  
TOMASZEWSKIEJ,

jako w rocznicę jej zgonu
/ . l l , O I 5 \ F ,  M B O Ż E Ń S T W O

W  K O ŚC IE LE 0 0 .  K APUCY NÓ W  
o godzinie 10 przed południem.

Łaskawi Znajomi i pobożna Publiczność raozą nic od­
mawiać współuczestnictwa.

9 9 m . m u  f

tudzież dla w yrównania term inów prenum eraty z term inam i ćwierćrocznemi zwyczajnemi, Redakcya te 
goż pisma donosi, iż wydawanie jego rozpocznie się z dniem  1 K w ietn ia r. b., odkąd co Sobota 
najregularniej pojawiać się będzie. — Szanowni pp. Lekarze, którzy „Przegląd utrzymywać sobie zy- 
czą, a dotąd przedpłaty nie złożyli, znajdą przeto sposobność uiszczenia takowej, bez narażenia się 
na opóźnienie w odbiorze kolejno wychodzić mających^ num erów „Przeglądu■ “ Pretnnmernłnrmnie.

P r z y c h ó d :

Włożyło

w walucie austr.
s łr . kr. zł i .  kr.

W k ł a d k i :  327 stron Włożyło w 789
w k ła d k a c h ................................  17,492 99

Ś c i ą g n i ę t e  p o ż y c z k i :  Z Weksli e-
skontowanych................................2 .0 0 0  —

Z zaliczek na zastaw papierów pu­
blicznych ....................................  300 —

r o w i z y a :  Od eskonta weksl i .  . . 292 38
Od zaliczek na zastaw papierów pu­

blicznych.......................................  46 13
Opłata za książki wkładkowe . . . 18 80

Łącznic....................................................... 20 ,UO 30

R o z c h ó d :
Zwrócono 47 stronom kapitałów wkład­

kowych .........................................  887 98
Na eskonto 17 sztuk w oksli,..................  14.850 —
Zaliczki, na zastaw papierów publicznych 2,386 —

Łącznic.........................................  18,123 98
odtrąceniu Rosohodu od Przychodu pozostało

z końcem Lutego 1862 gotowizny. . . 2,026 32
Fundusz gwarancyjny wynosi............................15,020
Na opędzenie kosztów adininistracyi, zaliczyła

Kasa miejska Ta nowska . . . . . .  2,C00 —
Z W ydziału  K asy O szczęd n ości m iasta Tarnowa.

linia Igo Marca 1862 r. (2S4-3)

l i r  W o jc ie c h  G r a h c z y im k i ,
Frczcs Wydziału

X . M . K r ó l  Kanonik
Członek Wydziału.

w a . AMjj T  ostatnich czasach rozgłoszono wieści 
rzucające cień na charakter W . Józefa 

f.issowskiego; podpisani wezwani tak przez tegóż 
W go Józefa Lissowskiego, jako też przez stronę 
przeciw niemu występującą do rozpoznania i osą­
dzenia całej tej sprawy, po ścisłem dochodzeniu 
zbadaniu rzeczy, przekonaliśmy się jak najdokła 
dniej iż zarzuty, W m u Józefowi Łissowskiomu ro 
bione, były zupełnie bezzasadne; oświadczamy przeto 
niniejszem publicznie, że reputacya, na którą sobie 
Wny Józef Lissowski w ciągu życia swojego zasłu­
żył, niczem nadwerężona nie została.

Stróże 7 M arca 1862.
Bronisław hr. Stadnicki. (3 2 4 -1 -3 )

Władysław Dąmbski.
Edward Dzwonłcowski

przez

F .  i t r o o b a n t a  z Bruksel l i ,

Kościół Archi prezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w Krakowie.
Kościół św. Barbary.

3. Sukiennice.
4. Wnętrze kościoła N. Panny Maryi.
5. Wieża Ratuszna.

Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
Kościół św. Trójcy (0 0 . Dominikanów) 
po pożarze.

C e n a  e g z e m p l a r z a

mianowicie:
8. Wieże kościoła św. Andrzeja.
9. Krużganek Franciszkański.

10. Wchód do Zakrystyi w kościele N. Panny 
Maryi.

11. Uliczka między kościołem N. Panny Ma­
ryi i św. Barbary.

1'2. Wchód do Biblioteki Jagiellońskiej.
13. Brama i rotunda Floryańska.

(25 -2 2 j

Redakcya „ P r z e g l ą d u  L e k a r s k i e g o / 1
Z powodu nienadeszłego dotąd pozwolenia rządowego do przyjmowania przedpłaty na urzędach 

locztowych w Królestwie Polskiem, na zapowiedziany poprzednio

P R Z E G L Ą D  L E K A R S K I i i

miejscowi odbierać będą „Przegląd“ w Księgarni 1). E . F r i e d l e i n a  w Krakowie. (2 5 3 -3 )

K am ieflM C zka
2-pie0trowa z Wiedermachem,

p rz y  je d n ń j z g łó w n y c h  u lic  p o ło ż o n a , 
w stanie średnim, jest z w o l n e j  r ę k i  do sprze­
dania. — Wiadomość pod lit. M . Ć . w A d n ii-  
n i s t r n c y i  „Czasu.*  (3 1 4 -1 -)

1 / | a ] ,v  °Próct
n i e m i e c k i e g o  i f r a n -

znajomości języka 
i

c u z k i e g o ,  miał latWOŚĆ p ió ra , znaj­
dzie stałe zatrudnienie.

Zgłosić się należy piśmiennie do Ad-
m in łs łra cy i „C zasu1
kiem R .

pod zna-
(326-1-3)

-HHP"Przechodząc Rynkiem, zgubionym 
został dnia 8 b. m.:
Plan faeyaty na Dom gościnny 

w Krynicy,
projektowany przez ś. p. Stacherskiego , bu­
downiczego. (3 2 5 -1 -)

Łaskawy znalazca raczy się zgłosić do 
Handlu p. Teofila Se iferta , gdzie odbierze o- 
prócz podziękowania, sowite wynagrodzenie.

Oswald Amster
kaligraf,

m ieszkający przy u licy  Sław kow skiej, 
p od  Nrm 264 IL  piętro  

poleca się do udzielania lekcyj pięknego i 
prędkiego" pisania tak w swojem pomieszka­
niu, jako też u szanownych lekcye biorą­
cych, podług najnowszej i najpraktyczniej­
szy  metody.

W dowód prawdziwój praktyczności swo­
jej metody pozwała sobie przytoczyć tu je­
dno z zaświadczeń*) w tych dniach otrzy­
manych.

*) ZAŚW IADCZENIE.
P a n  O s w a l d  A m s t e r  kaligraf, udzielał na moje żądanie 

trzem moim praktykantom handlowym, lekcye prędkiego i pię­
knego pisania, i uczynił z nimi w bardzo krótkim czasio tak 
znaczne postępy, że poczytuję sobie ?a przyjemny obowiązek 
oświadczyć niniejszem temuż panu Amsteruwi publicznie moje 
zupełne uznanie i zadowolenie, i polecić go do udzielania na­
uki prędkiego i pięknego pisania jak  najmocniej.

K rak ó w  d n ia  1 M arca  1862.
(1 2 H -3 -5 )  F ranciszek Hahn i Syn  w. r

W  Z D R O J O W I S K U

Szczawnicy
będzie nadana posada Dozorcy dla przypilnow ania porzą­
dku, czystoś i i bezpieczeństw a m iejscowego, z p łacą j <51- 
roczną- 1 2 0  z łr. w. a. a  l i  R o d a k o w i ,  wieku n a j- 
mnićj 3 0 to-le tn iem u, usposobienia spokojnego i poważne­
go, um iejącego b iegle  czytać i p isać po polsku i m ogą- 
c  itnu wykazać w iarogodnem i poówi s deseniam i swoje uzdol­
nienie, dotychczasowy sposób zatrudn ień  i stan niepożla- 
kowanćj obyczajności. —  K onkurs oznacza s ę do 2 0 g o  
K w ietnia r. t o . ,  W którym  atoli term inie zgłosić się 
ruoie ubiegający o tę  posadę osobiście lub listam i fran  
kowanemi do samćj D yrekcyi Zdrojow iska w Szczawnicy.

(2C6-3)

złr. 
. 14 
. 4

W tym roku jak w latach upłynionych 
są u mżej podpisanego

Nasiona Traw pastewnych
do nabycia, po cenie: /tr kr

a) T y m o te u sz ,  niecą czyli pól korca . . .
c) Stokłosa  wysoka K letecka , pół korca . 
h) W yka  w ęgierska , odpowiednia tak na paszę siejąc

jak  na nasienie, po ktore-o wymiocie karma z chci­
wością przez bydto ikonie bywa spożytą, meca czyli 
pół k o r c a .............................................................................

d) Jest także Owies szw ed zk i  wagi 1 1 0  funtów korzec, 
zalecający się swym plonem, albowiem siejąc go na 
gruncie zwykłym jak  inny na morgę korzec daje 
ziarn 10, a  im grunt czyli pożytek lepszy, te’m mnićj 
go siać należy i wynagradza wyższą wydatnością bo 
do 20 ziarn m e c a ...............................................................

Za dobroć produktu i pewność kiełkowania zaręc/a się,
W  razie przesyłki za worek i opakowanie dodaje się od 

ćwioici 25 Cl., — od pół koica 40 ct., — od korca 70 ct 
wal. austr.

Listy przyjmują się tylko frankowane i nalcżyteść naprzód.
M i ł k ó w  a Igo Marca 1862,—  poczta Nowy Sącz, 

(280-2 -3 ) S ta n i s ł a w  H u sso c M -

egzaminów any, młody człowiek za-

6  —

2 50

opatrzony w chlubne św iadectw alie śn iczy
obyw ateli tutejszych , posiadający w iadom ość Geometryi, 
budownictwa i lasowości, poszukuje odpowiedniej po­
sady od 1 Kwietnia r. b. —  Bliższa wiadomość pod 
lit. F .  S . ostatnia poczta P r z e m y ś l .  (2 7 9 -3 )

pgrWódM Gdaisbie~VK
wyborowe.

Dubelt-Anyżówkę, Goldwasser, Kminkową, 
Pomarańczową, Kostopezyn butelka ory
g in a ln a ...................................................90 c.

Wein-Anyżówkę, Różową, Waniliową, Kmin­
kową, G oldwasser................1 złr. 20 c

Nabyć można w większych partyach, lub 
pojedynczych butelkach w Handlu
K arolu  H erm ana w Krakowie,

(191-3-14)

PIGUŁKI i  ROŚLIN
E». C A U V 1 N ,

aptekarza-chemisty, ucznia szkoły wyższćj 
W PARYŻU, 

na pl acu Tryumfa l ne j  b r amy Nr. 19.
PIGUŁKI ta puuiugają traw ien iu  

pokarm ów , są tonicane i  krew  c zy -  
szczq ce . Użycie ich ła tw e, » akute- 
cznośó niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw n ies tra w n o śc i, z ły m  
hum orom , ostrości k rw i  a najlcpszem 
lekarstwem sa powrócenie do normal­
nego stanu funkoyj żywotnyob. Przy­
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 

staacyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie utru­
dzając żoładka i cio osłabiając żadnego z trgwnów ciała.

Użycie ićh nio wyn.aga aai dyety, »ni osobnego napoju; 
pod tym względem są ono jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak zapalen ie  k is z e k ,  za m ulen ie  żo łądka , ast­
ma, mocny kn tar, l is za je , m igrena, tó l g łow y, s z k r o fu ły ,  
itp. p iżądany sprawują skatok. (6 2 8 -4 2 -6 2 )

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da się 
streścić: p rzyw ra ca ją  one i u tr zy m u ją  zdrow ie .

gx*?' Cena pudełka 1 złr. 26 ecat. — a z przesyłką 
1 złr. 50 centów wal. austr.

« r » ą  do n a b y c i a  w Aptece „pod B a r a n k i e m 11 
W o j c ie c h a  f f io le d s lh a k ie g o  w KRAKOWIE— n Sta 
nisława Ricdlo w SAMBORZE — w Składzie materyałów 
aptecznych p. Józefa M; ozowskiego w WARSZAWIE ulica 
Podwale N. 482 — n Chrościokiego w WILNIE — i u To- 
manka we LWOWIE.

P o w o z i  wiedeński
na stojących rygorach, półkryty, lekki, już 
używany, w bardzo dobrym stanie, jest do 

s p r z e d a n i a .  (239-5-)
Bliższa wiadomość w Administracji „Czasu.“

P o t r z e b n i  są
dwaj młodzieńcy

18 — 20 lat mający, do praktyki 
w  zaw od zie  fonografii

SŚ9 pod kurzystuemi dla nich warunkami.— Bliższa 
^  wiadomość w zakładzie podpisanego w Pa- 

łacu dawniej Wielopolskich.
(257- 4 -6) I g n a c y  M a ie k .

IIa as u K onrada J. 
Praktyczny Gospodarz łąkowy

czyli
prawidła do utrzymywania w porządku i ob­
chodzenia się z łąkami, jakotśż pożytkowa- 
nie z łąk urządzonych do nawodnienia itp

Cci tego dziełka jest wyłączcie praktyczny. — Antor któ­
ry j ;ko praktyczny iirygator łąk  od wielu lat w kilku pro- 
wincyach C.sarstwa Austriackiego skutecznie jest czynnym, 
życzył sobie dla swych wzywających go posiadaoy dóbr dać 
skazówkę w rękę, za pomocą której byłby w etanie z kapi­
tału n» ulepszenie swych łąk wyłożonego, przez dobre i ce ­
lo ,  i odpowiednie użycie urządzeń i zakładów za pomocą te­
goż kapitału utworzonych, najwyższą możliwa korzyść wyoią- 
gi ać, a zakłady same nadal w r.z utworzonym stanie utrzy­
mać. Taka skazówka nie może podług natury rzeczy samych 
nowyoti rad zawierać, dla tego ograniczył się też autor na 
t m ,  ża z najlepszych dzieł o uprawie łąk to zostawił, co się 
do osiągniema wspomaionego celu odnosi i tylko według oko­
liczności własno doświadczenia dołączyć. (26 0 -2 -3 )

z wolnój ręki na sprtedaż Dobra 1 1 R I 1 K ,  
C ™ H ń p oło ion e  w obwodzie Tarnowskim, powiecie D ą ­
browskim, na główndj drodze, od Tarnowa 1 1/2, a zaś 
od Dąbrowy pół m ili oddalone. Jest w nich piękny mu­
rowany dom mieszkalny, nowe sto lo ly  w roku 1861  po­
bawione —  reszta budynków w dobrym stanT. Ogród 
f  uktowy i angielski objętości 2 mórg 5 4 3  sążni kw.idr., 
3 Stawy, M łyn o 2 kamieniach, Propinacya. Przestrzeń cała 
wynosi 3 7 8  mórg 1 8  89 sążni kwadr., a w tój łąk 5 5 
mórg 6 8  0 zążni kwadratowych. (2 3 f-4 )

Bliższe wyjaśnienia względem warunków sprzedaży u- 
dziela Adwokat Karol Kaczkowski w Tarnowie.

HOTEL

„Gratzer Zeiiung“ z a w ie ra  n a s tę p u ją c y  k ie - 
ru ją c y  a r ty k u ł :

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uwagę Mi­
łośników polowania i sztuki strzeleckiej, oraz wszy­
stkich, którzy się wyrobami fabryki broni palnej in­
teresują, na szczególne wyroby fabryki strzelb w Inns-
brucku. ,  . (331)

Widzieliśmy w  tej gałęzi przemysłu wiele robot 
uwagi godnych i na polecenie zasługujących, lecz 
staranność i dokładność wchodzące w najdrobniej­
sze szczegóły, z jaką bron palna w tćj fabryce by­
wa wyrabiana, zasługują na podziwieme i najspra- 
wiedliwsze uznanie wszystkich ludzi fachowych.

Fabryka ta  Peterlonga przesyła swoje wyroby 
we wszystkie części św iata; byłoby zatem zupełnie 
zbyteeznem wdawać się w szczegółowe opisania.

mam
Król .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o

D ra K ocha krystaliczne OukiorMi Z iołow e
sprzedają się wyłącznie w pudełkach oryginalnych po 35  i 7 0  k r . w. a.

sporządzone są ze soków najszczególniejszych i najwłaściwszych ziół i roślin w po- 
» jak to najpochlebniejszemi zdaniami udowodnione zostało —  jako łagodzące

również działają z powodu zawartąj w nich samęj 
giętkości organu mowy. Temi p r a w d z i -

C F K J I K K K B  Z IO Ł O  W K  D o k t o r a  KOCHA
łączeniu z pewną częścią cukru kryształowego, i okazują się “
i k o lące  w  kaszlu , chrypce, drapaniu w gai-dle, zaflogm ieniu itp.;
e s e n c v i  s o k ó w  ziołowych i słodkich pierwiastków, nader skutecznie na zachowanie czystości, świeżości i
w ie zbaw iennem l p r z y m i o t a m i ,  P ó ź n i ą  s i ę  nietylko bardzo korzystnie od tak często zachwalanych, tak zwanych tabliczek z łier- 
baty na piersi, Pate pectorale, itp., lecz wyszczególniają się oraz przed temi wyrobami szczególniąj p r z e z  to_, ze je organa do trawienia służące 
ła tw o  zn ieść mogą, niemniej, że nawet przy dtuższem używaniu nie tworzą i nie pozostawiają ani uciążliwości żołądka, a n i kwasów lub zaflegmiema.

w podługowate pudełeczka, a na 
a wierzchu znaidnie sie obok sto-

Cukierki ziołowe Dra K o c h a  opakowane 
b i a ł y c h  na bronzowo drukowanych etykietach, na wierzchu znajduje się obok sto 
jąca pieczątka i podpis.

Dla Krakowa znajduje się wyłączny SKŁAD S l a
na prowincyi zaś w różnych miastach Oal i cyi  
i krajów sąsiednich u znanych od czasu do czasu ogłaszanych firm.

Poszukują się Dobrf do kapicMa,.
naOtrzymałem od bardzo bogatych ludzi polecenie wyszukiwania w Galicyi dóbr 

sprzedaż będących » wielkiemi lasami, a to w cenie:
* od 300.000 do 2,000/100 złr. wal. austr.

Upraszam zatem panów właścicieli takich dóbr na sprzedaż będących, by mi jak- 
najspieszniej przysłali dokładne opisanie dóbr, z oznaczeniem ceny, stanu długów i wszel­
kich potrzebnych s z c z e g ó ł ó w .  (JO .i-t)

Eugieniusz Wendriner, Zarządca gospodarczy w Wrocławiu , „Gartenstrasse 4 3 “

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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List zastawny Galicyjski.
Do sprzedanego w r. i860  Listu zasta­

wnego Galicyjskiego N. 8,937 na złr. 100
m. k., dołączonym został przez pomyłkę ku­
pon od Listu zastawnego N. 5,255. (249-3 )

Posiadacz Listu zastawnego N. 8,937 o wy­
mianę kuponu na właściwy, <j0 Kantoru W, 
Winc. Wolffa w Krakowie zgłosić się może.

m a t e  k r a k o w s k i
r:OD DYREKCYĄ 

jriJŁIlrtSKA PFffilFFM A .
Dziś we Czwartek d. 13 Marca 1862.

mia b e i i e i i s  A D O L F A  D E L C H ł l f

ŁUKASZ z pod ŁUKOWA
15 la t życia.

Dr.ieło soeaicino w 3 porach prze* L. A. Kinaszewskiego na- 
___________ pisane, * mujyką K. Kurpińskiego.

W Drukarni .CZASU/
Haądica Drukarni, Antoni Hother.


